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Rada Naczelna „Ozonu** została  
w dniu wczoraiszym uzupełniona ty ­
m i naprawiaczami, których nie zdą­
żono nominować za p ierwszym  i azem. 
Chmielewski,—pi awa ręka woj. Gia- 
żyńskzego, Katelbach, Siebelski oraz 
szereg innych przypieczętowują ową 
likwidacją „ Ozonu'* i zamianę go na „naprozon(i, jaka dokonuje się na 
oczach naszych.
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O idee słowiańską
W łączenie A ustrji do Niemiec 

Wstrząsnęło um ystami jeżeli me 
tałego świata, to całej Europy.

Ludzie nie wiedzą czemu się 
dziwić więcej? Czy planowości 
całej akcji i doskonałej organi­
zacji niemieckiej, czy bankru­
ctwu, tak  zdawało się nowoczes­
nej, idei Ligi Narodów, czy bez­
karnem u przekreśleniu T raktatu  
Wersalskiego, czy nareszcie zu 
Pełnemu fiasco t. zw. idei libe­
ralnej.

Jeśli to, co się stało z A ustrją 
wywołało tak  żywe zaniepokoje­
nie całej Europy, to nas Polaków 
Oprowadziło w sytuację niemal 
groźną Unaoczniło nam czem je­
steśmy w rzeczywistości: na - 
rodem nieomal zdanym na ła­
skę potężnego sąsiaaa. Pow tarza­
my pocichu to, co powiedział Hi­
tler o Pomorzu i cieszymy się, je­
żeli w tern powiedzeniu nie było 
groźby. Tak uszczupliliśmy swo 
•le ambicje narodowe, że błahy 
spór graniczny z m ałą Litw ą go­
towi jesteśm y uznać za tryum f 
historvczny

Dlaczego tak się dzieje? Dia- 
ezego Polska, k tóra zwyciężyła 
na zacnodzie pod Grunwaldem, 
na południu pod W iedniem, na 
Pomocy pod Kirchholmem i 
^schodzie pod W arszawą, cilacze- 
go naród, k tóry  osłaniał sobą cy­
wilizację całej Europy przed bar- 

^rzyństwem, jest obecnie w sta- 
' odosobnienia politycznego?

‘■czego swoją politykę oparł 
Wiko na szukaniu sojuszu lub jej 
Uzgadnianiu z polityką potęż­
nych sąsiadów?

Czy swojej własnej, od niko­
go niezależnej, na nikim nie o- 
partej oprócz własnej woli, poli­
tyki mieć m e możemy?

Sw at się budzi do jakiegoś 
nowego życia. Jednoczą się nie- 
tylko narody, lecz szczepy, rasy 
całe. Mówią o sobie pochodze­
nie, religja, język, związek krwi. 
Istnienie małych narodów jest 
zagrożone. Łączy się szczep ger- 
m mski, świat romański, zaczyna 
odegrywae aktyw ną rolę żółta
I CvScl,

W tych w arunkach jakież szer 
S7e możliwości mamy m y Pola'
cy i_ jakie per; pektywy, żeby po­
być się poczucia słabości hczeb- 
*eJ i odosobnienia politycznego?

_Na szczęście mamy! Polska by 
a i jest kolebką i naturalnym  o- 

piekunem  całego słowiaństwa.
Niestety o tern zapomnieli­

śmy, że jako najw iększy w Eu- 
r opie szczep aryjski, nie odegra­
jm y  tej roli, jaka jest nam od
^  mw wyznaczona.

^ '^ypom nijm y sobie w najo- 
b° niej szych zarysach, jak rozwi- 

y  się Ibsy narodów słowiań- 
kich. W tvm  celu oprzemv się 
a wielkiej literaturze histor jozo- 

iczuej,poczynając od „ojca" histo
rlerodota (który był na terenie 

°lski dzisiejszej, 500 la t przed 
aszą erą), Tacyta Nestora, przez 
zereg czeskich, niemieckich, ro- 

lskich i polskich historjozofów 
^ r oaijhimem Lelewelem i Ada­
mem Mickiewiczem na czele. Co 
ni mówią o Słowianach?

Jeszcze przed naszą erą, Sło-
anie. których kolebką były do-Wi,

Wisły, W arty i Łaby, roz- 
j „ diii się. Część Drzeszła przez 
t a 'naty, tworząc państw a połud- 

>wo - słowiańskie, druga część 
_°szła na wschód, docierając do

ni 'm-u trz;TT ^ - j  za j3nje_
1 ' mówi Herodot), założyła 

ijoy? } osiągnęła Czernichów, 
- uensk, Wielki Nowogród.

Ol niej j^ięcej na linp  rzeki 
rolniczy szczep słowiański' 

,S!® z knczowniczemi szcze 
ciin nsko - turańskiem i (Mord 

.i 1’ . Czeremisy, Murosna, Wo­lak i i mne).
p i a n i e  i Turanie różnili się 

f ^ d m c z o  i co do pochodź, nia,'
c h a m k i 1 P0tr7eb życia. ducha i 
n p ;  !  7 i P,SWlatv- T>,ch różnic 

a ł0 .za1r7“ć- * i w łpól
rakowi ćzó13 ,s 'jaridynawów Ru- 

w> k tóra opanowała o-

gromne przestrzenie od Bałtyku 
do morza Czarnego, ani najazd 
Mongołów, ani przyjęcie Chry- 
stjanizm u, ani przyjęcie przez te 
szczepy języka słowiańskiego, 
ani założenie państw a z początku 
w Suzdalu, a potem w Moskwie.

W okresie całego średniowie­
cza toczą Słowianie walki na 
wszystkich trontach Od zachodu 
są stale atakowani przez Teuto- 
nów. Jeśli rzucimy okiem na 
mapę, to zobaczymy, że. obecnie 
jeszcze słowiańskie nazwy miast 
i osiedli podchodzą aż pod sam 
Berlin. Tu krok za krokiem  co­
fali się Słowianie - Polacy. 
Gdańsk, Pomorze, Toruń, Gnie­
zno, Poznan, Śląsk, to ów m ur 
psychiczny na linji, z którego od­
bywała się zaciekła oorona zie­
mi „Skąd nasz ród".

To samo, jakkolwiek w innej 
skali, odbywało’ się na wscho­
dzie. Tu Słowianie, przyj ąwszy 
nazwę od dynastji Rusów, stwo­
rzyli wrąz ze Zmudzinami (szczep 
fiński) „Wielką Litwę j  k tóra od­
piera najaza Mongołow i Mo­
skali. (Używam słowo Moskali, 
jako określenia, bez żadnych o- 
braźliw'ych intencyj, tak jak u- 
żywam słowo „Polacy"). W tym 
czasie Słowian południowych ata­
kują  Turcy i Tatarzy.

Słowianie zawsze dążą do po­
łączenia. Walczą z sobą dynastje, 
lecz nie walczą narody słowiań­
skie. Związek krwi, często bez­
wiednie góruje nad interesami 
rolniczego szczepu słowiańskie­
go.

Połączenie Polski z Wielką 
Litw ą stabilizuje stosunki na 
wschodzie. Pluski książę Jagiełło, 
jako król Polski, dowodzi woj­
skami w bitw ie pod G runw al­
dem. Idea słowiańska staje się 
Ideą Jagiellońską.

W tym  okresie dziejów wypada 
ja i. dla Polaków i dla wszy­
stkich Słowian trzy  tragiczne wy 
darzenia: 1) odejście Polan od
Bałtyku, 2) oddanie przez 
Chmielnickiego słowiańskiej U- 
krainy, turańskiej Moskwie i 3) 
ogłoszenie przez carycę K atarzy­
nę, że państwo Moskiewskie jest 
państwem  Słowianskiem. Póź - 
niej słowiańskie Czechy uznają i 
honorują ten najw iększy fałsz 
historyczny.

N astępują rozbiory Polski. 
Wielka idea słowiańska rozdarta 
na części, zdeptana i unokorzona 
staje się narzędziem carów mo­
skiewskich, którzy nią się posłu­
gując dążą do zagarnięcia Kon­
stantynopola, do kontaktu z cy­
wilizacją zachodu, do obrony 
„braci Słowian" i do uspraw ie­
dliwienia rozbiorów Polski. P a­
mięć o prawdziwej idei słowiań­
skiej prawie zanika. A jed - 
nak pam ięta ją  chłop po - 
znanski, kiedy m ó w i : J e ś l i  po­
wiem Niemcowi żem Polak, to 
on nic sobie z tego nie robi, ale 
gdy mu powiem, że jestem  Sło-

lecieć na południe. Dzi§, kiedy 
Polska m u s i  być wielką, cho­
ciażby tego nie chciała, rozumie­
my tę expansję. Był to instynkt 
Słowian nadwiślańskich, który 
pchał Bolesława Chrobrego do 
uderzenia mieczem o wrota Kijo­
wa, Żółkiewskiego do zajęcia 
moskiewskiego Kremla, Batore­
go do oblężenia Pskowa, Chod­
kiewicza do zwyciężenia pud 
IUrchholmem. Ten sam instynkt 
działał pod Grunwaldem, pod 
W arną, Cecorą, Chocimem i W ie­
dniem. Ten sam instynkt zmu­
szał Naczelnika Polskiego P ań ­
stwa do wydania w 19 r. odezwy 
do ludów b. Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, a potem ten  sam 
instynkt kierował w ypraw ą Ki­
jowską w 20 roku, wspólnie z ata 
manem Petlurą. Był to instynkt 
wielkiego Narodu Słoweńskiego, 
którem u logika dzieiów nakazy­
wała wielkie linje polityczne, 
chociażby trzeba było przełam y­
wać barjery  etnograficznego pro 
wincionalizmu

Zapominamy o dwóch donio­
słych faktach: Śląsku i Wilnie. 
Śląsk przez 800 lat był pozosta­
wiony sobie i nietylko przez ca­
ły ten czas zachował polskość i 
instynkt państwowy, lecz nawet 
je wzmocnił I stało się to bez 
własnej inteligencji, bez wolno­
ści prasy i swobód obyw atel­
skich. Czyli bez tych elementów, 
które jakoby pochłaniała expan- 
sia. To samo było i w  Wilnie. L i ­
twa połączyła się z Polską, łee* 
zawsze była uważaną za Polskę 
gorszego gatunku, dokąd niepo 
trzebna szła expansja energii 
polskiej. A jednakże w roku 1922 
na. Sejmie wileńskim, miejscowa 
ludność, posługując się często 
ruskim, (tak zw. tutejszym ) języ­
kiem, jednogłośnie uchwaliła 
przyłączenie się do Polski. Parnię 
tam y o słynnej Litewsko - Bia­
łoruskiej Dvwizji, k tóra w 20 r. 
zwycięsko obroniła Warszawę, a 
potem zajęła W1'Ino. W tym  mo - 
mencie instynkt idei słowiańskiej 
święcił największy try u m f

Obecnie nastać musi nowa e- 
ra w słowiańszczyznie. Idea ta 
jest młodą i pełną treści. 
Nemezys dziejowa jest nieubła­
gana względem tych wszystkich, 
którzy tej idei się sprzeniewie­
rzyli. Im perjum  carów, k tóre o- 
błudnie wydawało siebie za sło­
wiańskie, dzisiaj nie istnieje. U- 
kraina Chmielnickiego oddana 
Moskwie, przechodzi dziś katusze 
bolszewickie, Polska, k tóra za­
pomniała, że jest kolebką Sło 
wian, czasowo straciła byt nie- 
dległy. Czesi, którzy w 20 r. po­
dali rękę nie nam, a naszym wro­
gom, ponoszą dziś za to odpowie­
dzialność. Pow stała odrodzona 
Polska i logika dziejów wymaga 
od niej ustosunkowania się do 
idei słowiańskiej.

Czy wszystko to oznacza, że 
Polska musi zmienić politykę do-

lepiej zrozumiałą, jeśli obok sztan 
daru polskiego wzniesiem y sztan 
dar słowiański. Nie będzie to wy- 
ir.agało zbyt wielkich wysiłków, 
gdyż m am y dawną tradvcję. Bu 
dując gmach naszej państwowo­
ści, odnajdujem y frm aam enta da­
wnego gmachu, k tó re  k ładły  dy­
nastje Piastów i Jagielonów, a  w 
20 r. usiłował założyć Józef P ił­
sudski.

Dlaczego łf*ea Piastowska 
zanikła?

Dlaczego przestaliśm y ją  rozu­
mieć?

1) Dlatego, że od IX  wieku 
Słowianie podzielili się na małe 
narodowości, często walcząc z 
sobą.

2) Dlatego, że ani możnowła­
dztwo, ani szlachta polska nigdy 
nie walczyła o te hasła. Duchiń- 
ski („Zasady dziejów Polski i in­
nych krajów  słowiańskich") na­
zywa to „dum nym  prowmejona- 
lizmem m azurskim ".

3) Dlatego, że carowie mo­
skiewscy zaczęły uciawać państ­
wo słowiańskie. Był to najw ięk­
szy fałsz dziejowy, k tó ry  przy­
niósł wielkie szkody, gdyż Mo­
skwa przedstawicielka Słowian 
w życiu dziejowem być nie mo­
gła.

4) Dlatego, że Polacy przytło­
czeni nieszczęściem rozbiorów, 
nic mieli głosu.

5) Dlatego, że Czesi, najw ię- 
■ ej po Polakach cywilizowany 
naród słowiański, całą siłą popie­
rali Moskwę, k tóra prowadziła 
politykę obłudną i fałszywą.

6) Dlatego, że lud polski, k tó­
ry  w  instynkcie swoim najsilniej 
zachował pierw iastek słowiański, 
nigdy nie m iał głosu.

7) Dlatego, że hasła m arksi­
zmu zagłuszały hasła narodowe.

8) Dlatego, że nasza nauka 
zbagatelizowała ideę słowiańską

Dslsza rola Pnlski

wianinem, to on patrzy na mnie brych sąsiedzkich stosunków z 
ze strachem ". Niemcami? Nie i nie. Wszyscy

W naszej historjografji u c ie -‘ [esteśmy z uznaniem  dla wiel- 
ra się zdanie, że expansja na kiego narodu niemieckiego i je-
wschod zaszkodziła rozwojowi 
Państw a, że traciliśm y m enro- 
dukcyjnie energję na drugorzęd­
ne cele, zamiast ją zużvwać na 
zachodzie. Że lepiej by było, aże­
by Polska została małą na za­
chodzie, niż ma bvć wielką na 
wschodzie. Tak, jeżeli zapomni­
my o tern, że jestesmy Słowiana­
mi, to może i należy żałować 
tej „expansji“. Wszak jest'dużo  
jeszcze mniejszych, od Polski e t­
nograficznej, narodów. Belgja. 
Szwajcaria. Danja. Są to uań- 
stwa o wysokiej kulturze, które 
nie chorują na żadną expansję i 
są najzupełniej zadowolone ze 
swego losu.

Z nami jest inaczej W expan 
sji na wschód tkwił instynkty sa­
mozachowawczy słowiańskiego 
szczepu, k tóry  m u s i a ł  tę ex- 
pansję wykonać, jak m u s z ą  
pszczoły wykonać plaster miodu, 
jak  m u s z ą  ptaki jesienią od­

go genjalnego Wodza. Jesteśm y 
przekonani, że nam z tej strony 
nie grozi ani wojna, ani narusze­
nie traktatów . Będziemy szczę­
śliwi, jeżeh między nami ustanie 
walka, k tóra trw a od tysięcy lat. 
Jeżeli Niemcy w innym kierun­
ku, u nie na słowiańskich zie­
miach będW szukali dalszych mo­
żliwości rozwoju. Jednakże do­
świadczenie uczy, że zmieniają 
się ludzie i zmienia się polityka 
Musimy myśleć o jutrze. I jak 
Niemcy myślą o przyszłości całe­
go swego narodu, tak my musi­
my myśleć o losach przyszłych 
polskich, nieodłącznych od lo­
sów Słowiaństwa.

Naród polski nie m ając ni­
gdy żadnych zaborczych zamia­
rów, walczył na wszystkich fron­
tach Słowiańszczyzny. Intuiovj- 
nie wypisał na swych sztan ■1n- 
rach dewizę: „Za naszą i waszą 
wolność". Ta dewiza będzie ru j-

Czy rola Polski ograniczy się 
tylko do tego, by stanąć na czele 
Słowian? \

Nie! Jest dużo małych naro­
dów' niesłowiańskich, k tóre po­
łączą swe przyszłe losy ze Sło­
wiańszczyzną i narodem  polskim. 
W ęgrzy, Rumuni, LitwiniJ?Łoty- 
sze Estończycy i inni, są to na­
rody niesłowiańskie, jednakże 
związane z nami albo węzłami 
tradycyjnej przyjaźni, jak  Wę­
grzy, albo długą wspólną histor­
ia  jak  Litwini, albo troską o 
własną przyszłość.

Początkowo powinni złączyć 
sie Słowianie pod egidą Polski, a 
jednocześnie musi pow itać sieć 
sojuszów z małemi narodami.

Obecnie w  Europie panują dwie 
ideologje. Jedna, której wyrazem 
są państw a totalne, druga któie; 
wyrazem  jest panowanie prawa* 
Narody, zwłaszcza, na wschodzie 
Europy, widziały dobre i złe stro­
f y  różnych rządów, dużo przeży­
ty 1 urzemyślały. Nie pociąga ich 
Wtalizm i władza oparta tylko 
na rozkazie. Są to rzeczy ob- 
ce psychice słowiańskiej. I d e ­
ałem ich jest silna w ła - 
dza ,oparta na konstytucji, oraz 
samorząd. Ustrój taki szczególnie 
m iły jest Słowianom, gdyż na- 
^ 'ą z u je  ao tradycji naszych da­
wnych dziejów, kiedy ' gmino- 
władztwo było najm ocniejszą 
podstawą państwowości polskiej.

Wszystko obecnie przem awia 
Pa tem  że m usim y nawrócić do 
tych daw nych tradycyj. Musimy 
otrząść się z pesymizmu. N ajgor­
sza droga jest juz przebyta! 
tyucft słowiański w narodzie pol- 
; 'tim  odrodzić się musi! Nm je ­
szcze straconego i na nic nie za- 
pozno'

Ten m )ment historyczny, to 
nowa kartu  dziejów w  historji 
Polski, w historji całego Słowiań 
stw a y  'w historji m ałych naro­
dów na Wschodzie Europy.

t  :ncrul Lucjan Żeligowski.

ę Gwałtowne zajście
w knle parlamenlarn&m „Ozonu”

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) W dniu 30 kwietni? odbyło się posiedzenie koła parlamentar 

nego „Ozonu" w którem wziął udział gen. Skwarczyń ski.
Posi edzenie otworzył prezes koła sen. płk. Dabkowski., witą 

jąc obecnego na posiedzeniu koła szefa Obocu.
Przed przystąpieniem do porządku dziennego zabrał głos po 

sel Dudziński, odczytując imieniem 11-tu członków koła aeklaracjęr 
w konkluzji której członkowie .ci zgłosili swoje wystąpienie z kolą

Skolci zabrał głos sen. Leon Kozłowski.

P r z e m ó w ie ń  b. premiera Leona Kozłowskiego
Koledzy! Wydaje mi się w  tej chwili rzeczą najważniejszą 

powiedzenie poprostu prawdy. Prawda ta jest widoczna Ozon dziś 
nie jest tem, czem był przy jego założeniu. Ozon. dzisiaj nie jest tenj 
czcm był, póki prow adził go pułk. Koc.

DLACZEGO?
Dlaczego? Nie mam bynajmniej zamiam rzucania najmniej 

szego cienia wątpliwości na dobrą wiarę oraz intencje gen. Skwar 
czyńskiego, — ale szacunek do jego osoby nie może zmienić moje­
go sądu. gdyż sąd ten opiera się na faktach. >

Kiedy wszyscy tu obecni przystępowaliśmy do Ozonu, ople - 
raliśmy nasz akces na dwu przesłankach. Pierwszą z nich była dekla 
racja lutowa pułk. Koca. Każde słowo tej deklaracji gotowi jesteś­
my po dziś dzień podpisać. Drugą przesłanką była pewność, że kon 
solidacja, podjęta przez pułk. Koca, nie ma ubocznych celów niższej 
kategorji że jest to praca nad organizowaniem społeczeństwa,zmie 
rzająca do zgromadzenia pod wspólnym dachem możliwie wielkiej 
ilości Polakow po to, ażeby służyli Państwu, nie zaś komuś, jakimś 
osobom, czy też mafjom. z

DEKLARACJA LUTOWA ZOSTAŁA ZAPOMNIANA
Deklaracja lutowa została zapomniana. Nie myślę przyta - 

czać tu dowodów. Znamy je wszyscy. Oficjalny organ Ozonu, „Ga 
zeta Polska" zwalcza te założenia ustroju agrarnego, które głosiła 
deklaracja pułk. Koca. „Siew", należący do grupy młodzieżowej wo 
jewody Grażyńskiego, najwyższego dostojnika dla wielu członków 
Ozonu, krytykuje SŁUSZNE WYSTĄPIENIE arcybiskupa Iwows 
kiego przeciw demoralizacji, szerzonej przez niektóre uniwersyte­
ty ludowe wbrew deklaracji lutowej. Wszystkie oficjalne pisma C- 
zonu wstydliwie przemilczają projekt ustawy antymasońskiej, 
wbrew deklaracj pułk. Koca, mówiącej wyraźnie o zwalczaniu 
wszelkich agentur obcych. Innemi słowy —  nic z deklaracji pułk. 
Koca się nie realizuje, bo zresztą wogóle niewiele się realizuje Ale 
natemiast wszystko prawdę co mówią organy wicemarszałka Mie- 
dzińskiego, jest z tą deklaracją wyraźnie sprzeczne. Otrzymuje się 
wrażenie, że nietykalne są poglądy p. Miedzińskiego. Kto ośmieli 
się .m przeciwstawiać, zostanie usunięty z Ozonu i to z pominię - 
ciem wszelkich nrzepisów uroczyście uchwalonych.

Natomiast gdy oficjalne organy Ozonu przeciwstawiają się 
treści deklaracji pułk. Koca w sprawach agrarnych, socjalnych, re 
ligijnych, wewnętrznych, młodzieżowych — tc jest to w zupełnym 
porządku.

A teraz rzecz druga, jeszcze ważniejsza: Do czasu ustąpię - 
ma pułk. Koca Ozon nie służył żadnym osobom, instytucjom, ani 
mU joni. W sprawie najdrażliwszej, w  sprawie stosunku pomiędzy 
Ozonem a rządem, formuła pułk. Koca była zupełnie jasna. Brzmią 
la ona: „Popieram rząd o tyle, o ile stosuje się on do mojej deklara - 
cji> —  zwalczam go, jeżeli się jej przeciwstawia". Formuła ta nie 
była z dostateczną silą stosowana w życiu, ale nie odstępowano 
wbrew niej. A dzisiaj? Dzisiaj nieodparte wri zenie, że głównetn za 
daniem, jakie Ozon ostatnio spełniał, jest oklaskiwanie ministrów. 
Czyni lo zarówno prasa Ozonu, jak i jego zjazdy.

Hołdownicza depesza, wysłana przez zjazd śląskiego Ozonu 
do ministra łoniatowskiego jest w  niewątpliwej sprzeczności żarów 
no z deklaracją pułk. Koca, jak i z intencjami pułk. Koca. To wie 
dzą wszyscy, którzy nie wstydzą się wiedzieć prawdy.

I Ozon i prasa Ozonu jest dziś komDanją honorową, którą się 
ustawia przy każdej przeciętnej wstędze, przy każdej uroczystości 
przy każdej mowie, przy każdem wystąpieniu dygnitarza państwo 
wego.

Ozon czyni jednocześnie owacje ministrowi Beckowi i woje 
wodzie Grażyńskiemu. Ale przepraszam, to nie ma sensu. Tak mo 
że postępować tylko zespół zawodowych klaklerow.

Otóż obawiam sję, że Ozon steruje pnwou ku rołi nie cbozu 
Zjednoczenia Narodowego, lecz ku roli totalizmu asystencyjnego. 
przydzielanego do poszczególnych ministrów na żądanie, — nie mó 
wię: przydzielonego do rządu, DLA TEJ PROSTEJ PRZYCZYNY. 
ZE JEDNOLITEGO RZĄDU NIE MA.

Byłoby jeszcze rzeczą zrozumiałą, gdyby pod fałszywą firmą 
Ozonu tworzyło się ugrupowanie, mające popierać rząd. Byłoby to 
założenie zupełnie inne, nie konsolidacja narodu, założenie znacz - 
nie skromniejsze, ale jednak zrozumiałe. Ale i to założenie jest nie 
wykonalne. Nie można bowiem popierać czegoś, co nie istnieje, rząd 
zas jako całość nie istnieje. Istnieją dykasterje o rozbieżnych na - 
stawieniach, n.ekiedy zwalczające się zacięrie. Kogo więc „popie - 
ra" obóz, przydzielony do oklaskiwania rządu? Czy ministra Swię- 
tosławskiego, który bronił Związku Nauczycielstwa Polskiego czy 
premjera Składkowskiego, który rzucił temuż związkowi niesłycha 
nie ciężkie oskarżenia? Czy ministra Poniatowskiego, który brom

(Dakoftczenie na str. 2-e|)
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Solaria, czy  ministra Grabowskiego, który oddaje pod sad Dembiń 
skiego? Czy Ozan chwali ministra Kwiatkowskiego, który nawolu 
je do zmiany ordynacji wyborczej, czy gani pułk. Kowalewskiego, 
który za samo postawienie tej sprawy został usunięty?

Obawiam się, że dzisiaj reakcja Ozonu na wszystkie te sprzc 
czne prądy jest tylko wprost odruchowa: Klaskać i wysyłać hołdo 
wmcze deepsze. Ale skutek takiego ześlignięcia się z płaszczyzny 
ideowej jest jasny i nieunikniony, — JEST NIM UTRATA ELE­
MENTÓW IDEOWYCH.

A młc dzież, która teraz właśnie odeszła od Ozonu dowiouła, 
że jest młodzieżą wartościową, ideową, młodzieżą, której nie zwa­
bi oportunizm. Aie konsolidacja, z której odtrącono element ideowy 
jest karykaturą konsolidacji,jest to konsolidacyjny wy\t rot.P^zeciez 
w takiej konsolidacji ludzie poważnie się trrktujący nie mogą brać 
udziału.

Do powyższej charakterystyki możemy dedać jeszcze jedno: 
Istnieje grupa w istocie bardzo słaba, ale już dziś wj witrająca po - 
ważny y/pływ na rządy i pragnąca wywierać wpływ jeszcze Więk­
szy. Jest to grupa Naprawy. W obecnej chwili zoportunizowania 
Ozonu grupa ta n:e odpływa, przeciwnie bierze ster wswe ręce. Pra 
gnie ona zamaskować swą władzę, swe wpływy przez cudzy pseudo 
nim, cudzą maskę .Pragnie rządzić z za kotary, z za węgła. Otóż nie 
jest godnezn człowieka, który pou aznie traktuje swe obowiązki o- 
bywatelskie, ażeby stawał się pociągowem zwierzęciem dla wiezie­
nia wozu, na którym ci panowie pragną wygodnie siedzieć.

Wszystkie powyższe powody skłaniają mnie do oświadczenia 
że składam gudność członka Ozunu.

Przebieg burzliwego posiedzenia
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Na plenarne posiedzenia Klubu Parlamentarnego Ozonu 
przybyło stosunkowo niewielu parlamentarzystów. W kuluarach 
mówiono ,że niejeden z posłów pragnał uniknąć zajęcia wyraźnego 
stanowiska w związku z rozgrywającym się konfliktem.

DEłsJLABACJA POSŁA DUDZIŃSKIEGO
Pierwszy zabrał głos poseł J. Dudziński, który odczytał na­

stępującą deklarację:
„Stoimy niezmierni'e na gruncie zasad, wyrażonych w iekla  

tcaacji lutowej pułk. Koca, ktoiej istotną wartością było wyprowa 
dzenle służby Narodowo na właściwy poziom. Dotychczasowy okres 
pracy naszej w  ramach Ozonu upoważnia nas do stwierdzenia, że 
-asady te nie znajdują w kierownictwo© organizacji zio - 
zumienia a zwłaszcza praktycznego stosowania. Głęboki kult dla 
idei Zjednoczenia Narodowego oraz dla armji i jej Wodza, zmusza 
nas do zaakceptowani i ostrzeżenia, wskazującego na to, że Ozon 
wkroczył na tory niewłaściwe. Ostatnie wydarzenia na terenie Ko 
ta Parlamentarnego organizacji OZN zmuszają nas do następują 
cego oświadczenia: (

1) „Jednoosobowa decyzja szefa O.Z.N. w  sprawie wyklu - 
ezeni? członka Kida Pa1 lamentarnego OZN narusza zasady auto - 
nomji Kola. przewidzianej w  statucie, zatwierdzonym przez szefa 
O Z.N.

2) W następstwie wymiany pcgląuów z „Gazetą Polską", o- 
ficjalnym organem OZN ujawniony został rdzeń zasadniczej toz- 
bieżności natury ideologicznej między kierownictwem OZN, a re 
prezentowanym przez nas kierunkiem myślenia narodowego:

Wierząc głęboko w prawdy, zawarte w  deklaracji pułk Ko 
Co, zmuszeni jesteśmy do wystąpienia z Koła Parlamentarnego i 
* organizacji OZN, która tym prawdom przestała służyć.

Deklarację powyższą podpisali:
J. Bakon, Tomasz Kozłowski, J. Slaski, J. Donimirski, T, 

Szalewicz, E. Bogusz, Z. Wierzbicki, M. Szulczewski, J. Siemiąt 
kowski J. Prystorowa, A. Kukliński, H Łubieński, J. Dudziński.

Następnie poseł Dudziński złożył jeszcze następujące wyjaś 
menie: „Jako zeszłoroczny referent ustawy o uboju rytualnym  
największą walkę musiałem stoczyć z p. Miedzińskim. On to prze­
wodził grupie przeciwników nacjonalizmu gospodarczego Masze­
rujące za nim wojsko — to Naprawa.

W tym roku p. Miedziński jest juz nacjonalistą, ale przy gło­
sowaniu nad ubojem przezornie nie był na sali. Naprawa również 
wyszła z sah a posłowie Kopeć i Szumowski głosowali przeciw usta 
wie Jedynie poseł Surzyński z Poznania miał odwagę być nacjonali 
stą. Debaty antymasońskie w  tem samem źródle natrafiały na „zim 
ny“ opór. Deklaracja latowa znalazła wśród Naprawy niechętne przy 
jęcie. Jeżeli więc to właśnie wojsko i ten wódz, mają kwalifikować 
zgodność postępowania z ideologją OZN to jasne jest, że musieliśmy 
odpowiedzieć po męsku.

Poseł Dudziński po swem przemówieniu opuścił zebranie.
Po Dudzińskim zabrał głos pos. Droi,d - Gierymski, pełniący 

rolę adjutanta pułk. Miedziński ego i wygłosił dłuższą polemikę z 
nieobecnym posłem Dudzińskiem, z której miało wynikać, iż poseł 
Gierymski jest nacjonalistą a Ozon organizacją nacjonalistyczną. I9 (

Następnie złożył oświadczenie poseł J tłakon. drugi członek 1 
„Jutra Pracy".

Skoiei zabrał głos były premjer senator Leon Kozłowski, któ 
rego mowę podajemy osobno.

GWAŁTOWNE STARCIE MIĘDZY PREMJhliEM KOZŁOWSKIM 

A PUŁK. MIEDZIŃSKIM

Kiedy premjer Kozłowski rozpoczął swe przemówienie, już 
po pierwszych jego słowach pułk. Miedziński zaczął mu przerywać, 
wołając: „Leonku, co ty mówisz" i td. Gdy pułk Miedziński nie 
przestawał przerywać mówcy zwracając się ciągle do senatora Koz 
łowskiego „per ty", sen. Kozłowski zawołał w  pewnej chwili: „Pa­
nie Miedziński, proszę u spokój".

P. Miedziński nie przestawał jednak pneryw ać a naprawia­
cze ciągłemi krzykami starali się zagłuszyć słowa premjera Koz­
łowskiego.

Kiedy Kozłowski doszedł w su.em przemówieniu do tego 
ustępu, gazie mówił iż oigana prasowe Ozonu przemilczały projekt 
ustawy anty masońskiej: pułk. Miedziński, który siedział w pierw - 
szym rzędzie o kilka miejsc od prem. Kozłowskiego, zerwał się i 
krzycząc: „Pan kłamie" rzucił się z zacisiuętemi pięściami na prem 
jera Kozłowskiego.

Sen. Kozłowski, który przemawiał, siedząc w fotelu, nie wsta 
jąc z miejsca zawołał: „Panie pułk.Miedziński na miejsce!!“YV tym 
momencie kilku nosłó w rzuciło się między przeciwników i niettonui 
ciło w  ten sposób du dalszego konfliktu.

Całe to zajście odbywam ai „ przy akotn^anjaniencr > różnych 
okrzyków naprawiaczy.

Wśród wrzawy dalszych słów sen. Kozłowskiego nie było sły 
chać wreszc e przerwał on swą mowę i opuścił saię obrad, za nim 
wyszedł sen. Dworakowski z Wołynia.

Po sen. Koziawskim przemawia* pułk. Miedziński, ogromnie 
p< dniecony i polemizował z wywodan i prem. Kozłowskiego.

Wreszcie dłuższe przemówienie wygłosił gen. Skwarczyński 
poświęcając dużą jego część polemice z grupą „Jutro Pracy", zarzu 
cając posłom tej grupy obłudę z powodu powoływania się przez meb 
na wierność deklaracji pułk. Koca i na całkowite uznanie autoryte 
tu marszałua Śmigłego Rydza. Poruszył również sprawę nadzwy - 
czajn&j sesji sejmowej.

Zebranie Koła upoważniło prezydjum do przeprowadzenia 
rozmów z rządem na temat terminu sesji nadzwyczajnej Sejmu. We 
dług informacyj jakie otrzymałem z kół parlamentarnych sesja sej 
mowa zwołana zostanie na dzień 8 czerwca.

Nowi wybitni naprawiacza
c z o k a m i Rody Naczelnej Ozonu

WARSZAWA. PAT. O.Z.N. komunikuje:
Dnia 30 kwietnia r.b. odbyło się w kasynie oficersl.iem ze 

branie konstytucyjne rady naczelnej O.Z.N. pod przewodni­
ctwem szefa O.Z.N. gen. Stanisława SkWarczyńskiego.

JNa zebraniu tem rada naczelna dokonała wyboru komisji - 
matki, której zadaniem było opiacowanie listy osób, mających 
drogą Kooptacji wejść do raay naczelnej.

Lista kandydatów, przedstawionych radzie przez komisję - 
matkę została przyjęta en bloc.

Na tem wyczerpano porządek dzienny obraa i szef O.Z.N. 
een. St. Skwarczyńsk. zamknąr zebranie

Kto wszedł do Raay Naczelnej
l j  Budzyński Jerzy, działacz niepoaicgi. i spot. Warszawa.
2) Chodorowski Michał Zenon, rzemieślnik, prezes Izby 

Rzem. .ublin.
3) Chmielewski Mieczysław, adwokat, działacz spoi. Ka 

towice.
4) Dąbrowski Włodzimierz, notarjusz, wicemarszałek sej­

mu śląskiego. Katowice.
5) Gałdziński Stanisław, roootnik, Warszawa.
6) Jakubsk5 Anroni, doktor, prof. uniwer., działacz społ. 

Poznań
7) Jankowski Wiktoi, rzemieślnik, Wiino.
8) Katemach Tadeusz, punheysta, Warszawa.
9) Konkiewicz Roman, doktór, lekarz, przewodniczący 

Izby Lekarskiej, Poznań.
10) Kujawska Ma,ja doktór, aziaiaczka społ. Katowice 
U )  Łukaszewiczowa Hanna, dzhaczka społeczna. War­

szawa.
12) Marek Jakub, wiceprezes izby rzemiesln. Warszawa 

13) Micnalewski Jerzy, kupiec, działacz społ., Gdynia.
14) Milli Jan, major dypl. w s.s. działacz spot. Kraków.
15) Ndwr.icki Jan, inżynier, dyr. szkoły rzemieślniczej, 

Kraków.
16) Norwid - Neugebauciowa Wanda, senatorka, dzia­

łaczka społeczna, Warszawa,
17) Ostrowski Stanisław, doktór, poseł na Sejm, prezydent 

miasta Lwowa.
18) Ołdakowski Jerzy, działacz niepodległościowy i społe 

C7ny prezydent ra. Pińska.
19) Orłowski Leopold, rolnik aziałacz wiejski, po w. Ro­

hatyn,
20) Ostaf-n Józef, inżynier proi. szkoły rolniczej, poseł na 

Sejm, pow. Krosno. ,
21) Kaz5mierz Rouppert. doktór, prof. uniw Jagiellońskie 

go, Kraków.
22) Raabe Zygmunt, rzem.esinik, prezes izby rzemieśni- 

czej Lódż. •»
23) Sowiński Zygmunt, inź, poseł na Sejm, prezes Izby 

Przemysłowo - Handlowej, Sosnowiec —  Zawiercie.
24) Sarnecki Adolf, b. inspekc- szkolny, poseł na Sejm, 

Słonim.
25) Sołecki Adam. rolnik, działacz wiejski, Trembowla,
26) Piekarska Wanda, działaczka społeczna, Warszawa,
27) Sebelski Adam, historyk, działacz społ Warszawa,
28) Tomaszewski Frazir. osadnik wojskowy, Łuck
29) ZakrzewsKi Włach"-- 'nik, prezes izby rze­

mieślniczej Poznań.

Ośwladtzenieln^fegs Paderewskiego
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

NOWA RZECZYPOSPOLITA, orga« frontu Morż na War 
szawę zamieszcza wywiad z Ignacym Paderewskim.

Znakomity oianista wyraża się pochlebnie o przemówie­
niu ministra Kwiatkowsk^go w  Katowicach. Uważa, że opo^y 
cja powinna odpowiedzieć zgodą na propozycję rozmowu Ze 
swej struny żąua jednak, aby w tych rozmowach wzięli uaział 
Wincenty Witos J Wojciecn Karianty. oraz aby prof. Kot wrócił 
tta katedrę uniwersytecką a gen. Sikorski do służby uciskowej.

CHORZY LECZCIE SIĘ W  KRAJU! Silniejsza 0 skrteczuiejsza w  dz alanin, ete 

podoone środki zagraniczne, jesi nasza SÓL MORSZYŃSKA hłb OORZKA 

WODA MORSZYŃSKA. Stosuje się w niedomagaj riach żoładka przy -aparetr 

stolca '■ '■ierpieisach w ałroby Żadać w  aptekach i składach apteczny u>

Dnigd powieść z
To Jest dopraw dy dziwne i  zasta­

nawiające. Tyle się mów i na tem at 
wileńskie’ młodzieży akademickiej 
z przed s tu  k ilkunastu  lat, — tyle 
się deklam uje o filom atach i  fila re­
tach, o „epooe M ickiew icza", o wi­
leńskim uniwersyt ?cie „Mickiewiczów 
i Lelewelów", — a jednak naprawdę 
ważki i  ciekawy okres w dziejach 
wszechnicy Batorowej najbardziej 
interesował i poryw ał tylko history— 
ków.

N a ^emat filom atów i „filom ityz- 
m u "  mamy dziś przebogatą u te ra tu -  
rę  historyczną. H istorycy i historycy 
lite ra tu ry  z wielkim pietyzm em i za­
pałem odtw arzali i n a la i jeszcze od­
tw arzają dzieje znam ie-nego ruchu 
ideologicznego wśród młodzieży aka- 
iemickicj w  pierwszych dziesięciole­
ciach ubiegłego wieku, —  uważnie 
przyglądają faie każdej postaci, — 
nietylko tym  w iększjm , k tórzy imio­
n a  swe złetemi głoskami wpisali do 
dziejów naszej kultury , ale i n a j­
mniejszym nawet, ledw, i znanym z 
imienia, słowem, nie lekceważąc na j­
drobniejszych naw et szczegółów, zary­
sow ują piękną całość.

L ite ra tu ra  i sz tuka iednan zacho­
wują rotiozerie. Dlaczegof._

życia Filbmat&w
N a to  pytanie odoow ed i nie bę­

dzie łatw a. Przecież w świadomości 
szerokiego ogółu, nie rozróżniającego 
filom atów od filaretów , nie zastana­
wiającego a naw et nie znającego teo- 
r j i  promionków, nie pam iętającego 
większości nazwisk aKadcminów, — 
okres działalności filomatów utrw alił 
się , ednak, opromieniony blaskiem 
młodzieńczego zapału i  szczerego, o- 
fiaruego patrjotyzm u. To nietylko 
edziaływar Le M irkiew cza, —  to  coś 
ponadto: jakaś wielka, pełna otuchy 
i pewności zwycięstwa w iara w nie­
przebrane siły narodu, upostaciowa­
na w osobach młodzieży wileńskiej, 
k tó ra  poruszała z jiosad bryłę świa­
ta!

To, co dał Mickiewicz w trzeciej 
części „D ziadów ", —  to, co się prze 
chowało w tradycji, — to wreszcie, 
co już się stało w zruszająca legendą,
— pięknem swem i siłą  przyciąga do 
siebie uwagę eoraz nowych pokoleń 
młodzieży polskiej i n ie może nie po­
rywać wyobraźni literatów  i malarzy. 
A jednak nie mamy obrazow, odtw a­
rzających sceny z życia filomatów,
— nie mamy utworów literackich na 
tem at wiecznie młodej epoki, w k tó­
re j młodzież akadem icka sta ła  się n a j­

istotniejszą reprezentantką Uiwersy- 
te tu  Wileńskiego.

A trzeba wciąż pam iętać o tem, 
ze ówczesny U niw ersytet W ileński 
nie był byle -  uniwersytetem na pro­
wincji, s ta ł bowiem bardzo wysoko 
pod względem naukowym i w szere­
gach profesorów m iał pierwszorzęd­
ne siły. I  to  leż uwzg'ędnić należy, 
że młodzież z owych czasów nietylko 
pisywała wiersze L popijała mleko na 
wycieczkach, ale posiadała głęboką 
wiedzę: przecioż z grona filomatów 1 
fimretÓw wyszła cała p le jada profe­
sorów uniwersytetu, ludzie wielkiej 
w <dz> i  kultury!.

A  jednak milczą malarze.. A jed­
nak milczą li te rać’...

T ak : naw et literaci, bo ich doro­
bek w tym  zakresie je s t minimalny. 
Pierwsza oowieść n a  tem at filom a­
tów, gruntow nie już zapomniana, uka 
zała się w W ilnie w roku 1849; jej 
drugie wydanie w roku 1854, też w 
Wilnie. T ytuł powieści — wcale nie 
powieściowy, nudny, mało zachęcają­
cy. „K ilka wspomnień uniwersytec­
k ic h " . Autorem był John of' Dycapl, 
czyli Placyd Jankowski.

Druga powieść na tenże tem at, je ­
szcze nieznana, bo ukazała się dopie­
ro przed kilhuup-du dniami, to po­
wieść "Wandy Dobaczewskiej p.t.

„Tam, gdzie się serca p a ią" ...
P lacyd Jankowski ejwjJśę filoma­

tów i filaretów  znał bardzo dobrze. 
S tud ja  na Uniwersytecie W ileńskim 
rozpoczął w roku 1826, czyli wów­
czas, gdy echs, procesu młodzieży wi­
leńskiej były bardzo silne; jego ro­
dzony b ra t J a n  w procesie odegrał 
rolę wyjątkowo nieładną, ale właśnie 
dlatego szczegóły proces, i postacie 
młodych więźniów musiały być w ro­
dzinie Jankowskich dobrze znane, bo 
wielokrotnie omawiane. Można tylko 
było spodziewać się od pisarza — 
pro to jere ja prawosławnego, pewnej 
tendencyjności, oschłości, może złośli­
wości nawet.

A jednak  P lacv i Jankow ski dał 
powieść niedoskonałą pod względem 
literackim . al6 tak  żywą i w zruszają­
cą i  przytoczył ty le ciekawych szcze­
gółów, niezawodnń wziętych wprost 
z życia, że jego utw ór nabiera wiel­
kiego znaczenia.

Kogo z filomatów sfotografował 
Jankowski, nadając im  imiona K aro­
la, Erazm a. Ludwika i A dolfa? Kto 
to  —  bohater główny K arol M arcin­
kiewicz, młodzieniec szlachetny, kole­
ga wzorowy, zdolny do wielkich 
ofiar?

Karol odznaczający się wielkiemi 
łkowemi, wyjątkową

szlachetnością i  dobrocią, prostotą, 
wesołością, a  naw et trzpiotow atością
—  ot Joskonsoły przedstawiciel nło_ 
dzieży akadem ickiej wileńskiej z o- 
kresu studjów Mickiewicza. Tep K a„ 
ro i zortał zamieszany w jakąś „ci i- 
m ną i  zaw ikłaną h is to rję "  (oczywi­
ście, chodzi o proces filom atów ;, bo 

przyjął aa  siebie „poetyckie galim a- 
c je "  jakiegoś kolegi, w ssutek  czego
— „rzeczy z siebn dziecinnej stwo­
rzył a nadał jakii uroczysty p ozó r", 
musiał wyjechać gdzieś daleko na 
dziesięć lat, —  później zaś wrócił do 
k raju , e raczej w drodze odv i fdził 
swój k ra j rodzinny, b0 udał się na 
Beiarabję...

(
Placyd Jankowski wymienia w po­

wieści adres swego bohatera: miesz­
kał on na Skopówce w domu Święci­
ckiego. W łaśnie w tym domu miesz­
kał Tomasz Zan razem z Chc.dźka- 
m’ i Aleksandrem Mickiewiczem!...

Na powieść Jankowskiego wa-lo­
by było zwrócić uwagę, aby rozwiązać 
Zugadkę, dotyczącą postaci je ro  bo­
haterów Niechby panie M arja Du- 
najówna i W anda Dobaczewska, do­
brze znające epokę, zechc.iałv się za­
stanowić nad tem, kogo w swej po­
wieści sportretow ał Plncyd Jankow ­
ski,

W anda Dobaczewska do tem atu 
podeszła eałk em inaczej, niż Placyd 
Jankowski. Od strony  hi_torji I m -  
czej dziś zresztą nie możne H ostoiy- 
cy stanowczo wyprzedził- literatów, 
wiec zmuszę j ą  len do liczenia sio z* 
swym cennym doi-obkiem. Powieścio­
p isarka m usiała więc przes.udjowa''- 
podstawową literaturę.

Te stu d ja  są bardzo widoczne. Bez 
trudu można wskazać co w posi .es ci 
zostało wzięte z „Archiwum filom a­
tów'*, co od Łuckiego, co z licznych 
prac Mościckiego (przedewszystkiem 
„Z filareckiego św ia ta " ) , co z pa­
miętników Morawskiego, co od Du- 
najówny etc. Oczywiście to me jest 
wadą powieści, — przeciw nie: je j
wielką, zaletą, gdyż aowouzi rzetel­
ności autorki, k tóra nie chciała roz- 
wałkowywać mglistej legendy o filo­
matach. lecz pragnęła dać obraz ży­
wy, ale zgodny z praw dą historycz­
ną, Dobaczewska szczęśliwie unik­
nęła banalnej ckliwości i jałowego 
patosu, które są tak charakterysty­
czne dla wielu opowiadań o filoma­
tach ; dążyła do zarysowania poslaci 7 

krwi i c ia ła ; zdawała sobie sprawę i  
tego, że młodzieniec najszlachetniej­
szy i najm ądrzejszy jest przedewszy- 
Sitkiem młodzieńcem i'* chce i uw’ i nie. 
tylko pracować, ale i bawić się we-

i



S Ł O W O

Fil&nia 
Grzeczne pszrółki 

Oko w iku
W Holywocd zastosowano ince 

resującą uowość. Wszelkie pomocnice 
domowe, pokojówki, kam erdynerzy 
.(prawdopodobnie i  kucharki) wielkoś 
ci filmowych, p racu ją na usługach 
pism am erykańskich jako „specjalni 
korespondenci , względnie korespon­
dentki wielkich am erykańskich dzien- 
n-Ków.

Gdy np. di wie zaćm .v on, w uchu, 
pokojówka jej dzwoni natychm iast o 
tern do redakcji, k tó ra  zaraz informu 
je spragnieniych nowości czytelników, 
w fo±mie nadzwyczajnego dodatku ,o 
tern że sławnej dziewuszce zadzwoniło 
w uszku.

Oprócz tego istn ieje tam  giełda au 
tograiów, na której, prócz wymienio­
nych zjaw iają się stróże, ogrodnicy, 
szoferzy Lt.p. Giełda funkcjonuje dwa 
razy w tygodniu. Podpis CiarKa Gab- 
le notowany jest 8,50 dolarów, Jeanet 
te Mac Donald i  M ym a Loy po sześć 
dolarów, za podpis Rooerta Tay­
lora płacą do 10 dolarów, 
gdyż aaje on au tografy  niechęt­
nie. G ięta  Garbo nie jest wogóle noto 
wano, gdyż zasadniczo nikomu nie u -
dziela autografów.

• * •
—Czy Jaś zażywając te  krople, za 

chował się jak  prawdziwy m ężczyzna'? 
— p v ta  ojciec wróciwszy do domu.

—  O tak  — odpowiada m atka. — 
frajpiew  wył jak opętany, potem  cis­
kał się jak w ar ja t i  w końcu wyrzucił
flaszkę z lekarstwem  z» okno....

* # •
—  M alujesz pai. paiKan, to pięk­

nie, ale dlaczego pan się tak  bardzo 
spieszy 7

—  Obawiam się, że mi farby  zabra
km e w wiaderku....* * *

— Jakże tam  pańskie pszczoły?
— Dziękuję, miodu jeszcze wpraw 

dzie nie mam, ale onegdaj poczciwe 
zwierzątka pogryzły ,ekwesti'atora—

— P an  znowu tu ta j?  Przed chwi­
lą przecież wyrzuciłem pana za 
drzwi...

— P an  wybaczy, ale pan nie od­
powiedział mi definitywnie czy pan 
°ddaje mi rękę swej córki, czy też 
ode-

— P a r  jłyszał, ^ak ten  p a r przód 
fłrwil^ nazwał mnie darniem. Czy mo­
że pan to  poświadczyć przed sądem?

—  O, z największą przyjemnością 
proszę rana...

*  *  »

Pani Myszka w ybrała się onegdaj 
z meżem na pierwszą dłuższą prze­
chadzkę za miasto. W łaśnie szli ja -  
kąś drożyna polną, gdy nagle pojawi­
ła się krowa, pędząca w prost na 
mch.

—  Uciekajmy! — w rzasnął mąż i 
chwyciwszy żonę począł zmykać co
sił.

Gdy już byli bezpieczni pani Mysz 
'  1 odzywa się z w yrzutem :

— P~zed ślubem mówiłeś mi, że 
dia mnie gotów jesteś w każdej chwi­
li Ftamąć oko w oko ze śmiercią, a 
teraz nagle umykasz przed krową....

■— Ależ kochanie —  tłumaczy się 
ffoko1wdek zmieszany mąż —  mówiłem 
.oko w  oko ze śm iercią", a przecież 
ca krowa była żywa., "f

W vbr. WeL

Bojo, ■— nietylko walczyć o wznio­
słe ideaiy, ale i być pustym i ’ek~
komyślnym.

Uow.eść Dobaczewskiej, dążąca do 
lal największej ścisłości his tory uznej, 
a le Jest tylko literacką in te rp re tac ją  

im ekar historycznych, A utorka ko­
rzysta z prawa, operowania fikcjami 

‘"Wolnego posługiwania się h istory- 
r>znemi fa k ta m i; to  też nie trzym a się 
iiewolnlezb praw dy historj eznej, 
""prowadza postać Olesia Łuczki, k tó - 
D  przypom ina K arola M arcim ae- 

z powieści Jankowskiego (przy­
padek czy zależność?), zmienia wie- 
'6 faktów

Do jiomysłów pou tymi względem 
tiezhyt szczęśliwych należy przypi­
nanie Zanowi spoliezkowania rosy j- 
kiego oficera na tle zazdrości o F e- 

'?!••• Form a znieważen:a oficera 
(fak t autentyczny) nie jest zbyt pię- 
J a. ale gdy to  w powieści Doba- 

ezewski^j robi Zan, czyn tak i sta je  
Sl? szczególnie rażący; gdy zaś za 
tło ma służyć zazorość, —  całość 
tworzy się całkiem nieprzyjem na.

Cała ta  hiatorja, jeżeli chodzi e 
to, cc było w rzeczywistości, je s t bar­
dzo niemiła. Dać rosyjskiemu Knia­
ziowi „w p y sk " , jak  lo zrobił P n łja- 
Jowski podczas spaceru w gronie ko-

Czy dcidzie
W ołommie wybuchł stra jk  

około 1.000 robotników Jakkol­
wiek zważywszy rozm iar s tra j­
ku, bo praw ie połowę wszyst­
kich ronotmków m iasta tudzież je 
go przy czyny, r,ie tylko na tle ści 
śle ekonomicznych stawek, ale 
również specyficznych w arun­
ków, gdzie wszyscy pracodawcy 
są żydzi i wszyscy strajkujący 
chrześcijanie — nie stanowiłby 
ten wypadek o zdarzeniu rewe- 
lacyjnem. Gdyny . gdybyśmy 
me przyswoili sobie zasad - 
niczych form ułek, w których 
szablon zwykle ujm ujem y zjaw i­
ska społeczno - polityczne doby 
bieżącej. Otóż stra jk  w Słomrme 
jest pod tym  względem czcmś 
zgoła rożnem.

TO NIE JEST ZWYKŁY 
STRa j K

Przywykliśm y mimowoli ko­
jarzyć pewne wyrazy: kazanie
— musi być „podniosłe"; u- 
śmieeh bandyty — „cymezny", 
W ten  sposób ruch robotniczy 
kojarzy się u nas — z lewieowo- 
ścią; antysem ityzm  — z praw i­
cą; stra jk  — z rozruchami; 1-go 
m aja — z pochodem robotni­
czym; kapitalizm  — z reakcją; 
prawosławni i katolicy — ze 
sporem wzajemnym i t d. w luz- 
nem zestawieniu.

Otóż w arunki poczynają się 
na świecie układać w sposób co­
raz bardziej wyw racający do­
tychczasowe szablony. Nowe sy­
tuacje, które przenikają do kra iu 
z zewnątrz, przerabiają ją  rów­
nież wewnątrz. Trudno oczywi­
ście wymagać, aby dorzecze 
Szczary miało pod tym  wzglę­
dem przodować w Polsce, ale 
właśnie dlatego, że leży dziś na 
uboczu, w prowincji, na „kre­
sach", w zachałustju, w bag­
nach, w rezerw atach bobrowych, 
służyć może za tern charaktery­
styczniej szy przykład

NAPRZEKÓP SZABLONOM
A więc cały kapitał, nawet 

ponoć m iljonowy (Jezierski) nale 
ży do żydów, którzy z ty tu łu  
swej rasy, przym ykają raczej do 
politycznej grupy Fołksfrontu, 
do wrogów gen. Franco, do po- 
putczików lewicyzm j, aż do bol-
szewizmu wiączme. To m e jest 
również gdzieindziej nowe, ale 
dla dalszego zestawienia potrze­
bne:

RoDGtmcy słonimscy ci
właśnie strajkujący, praw ie po­
łowa ogólnej masy, to — raczej 
klerykali, raźli socjaliści. Przez 
ich cnlebo- i pracodawców (kapi­
talistów) przezywani i wym yśla­
ni per: endeki, faszyści, h itlerow ­
cy!

Ruch antysem icki idzie od 
dołu i od dołów, wchłonięty 
przez ruch robotniczy.

Prawosław ni i katolicy two­
rzą jedną, niezwykle sohdarną 
organizację i choć prawosław­
nych iesl większość, autorytetem  
organizacji jest ksiądz obrządku 
łacińskiego.

S trajk  ma oblicze żelaznej 
suhordynacji, spoKoju i powagi 
a jego proklamowanie nie w y­
wołało naw et tysiącznej częśc:-

tego zamętu, co potrafią w yw o­
łać niektóre „rozporządzenia" 
starościńskie. (EAemplum: pow. 
Wil. - Trocki).

Robotnicy bojkotują święto 
1-go maja.

S trajkujący biorą udział w 
święcie państwowem 3-go maja, 
czwórkami i powainie

Wszystko to w Słommie mo­
że nam  posłużyć do małegr cho­
ciaż przyczynku „nowych cza­
sów" i dlatego wypadki tam tej­
sze można śledzić z calem zain­
teresowaniem.

Rozwinęły się one na forum  
następującem:

PO OBIJ STRONACH BARY­
KADY

Jeżeli żydom m a być źle w 
Polsce, to chyba Słonim w jej 
granicach nie leży! Dobra docze­
sne należą tam tylko do żj dów. 
Handel i przemysł. Pieniądze i 
wpływy i potęga. Chrześcijanom 
zaś p r z y p a d ł  w udziale ciężk 
los - pracy najem nej, roboczej, 
brudnej, mokrej.

W szystkie 6 tartaków  (razem 
z A lbertynem) w ręku żydow- 

, skich,. wielkich kapitalistów. 
i Kaneepolski. Córka jego wspólni-1 
’ ka Fajna, aresztowana za kom u- 
I nizm. Jezierski, „mi joner" Dub- 
. kowski, k tóry najgorzej podob- 
, no obchodzi się z robotnikami 
Rabinowiez, dwaj synowie aresz­
towani za komunizm.

Po drugiej stronie barykady 
600 robotników tartacznych, ka­
tolików i prawosławnych, dla któ 
rych listy płacy sporządzane są 
w języku żydowskim którym  
odm awiają gumowych butów do 
pracy w wodzie, których staw ia­
ją po 3-ch, zamiast po 4-ch, do 
ciężkich kloców, których trak tu ­
ją  arogancko.

Takby się przedstawiał szkic 
m oralny Słonimskiego zatargu 
Ale bądźmy ściśli: czasy, jakby 
one nie były nowe, dosyć są 
zmaterializowane, aby główną 
przyczyną pozostały w arunki ma­
terialne płacy. Robotnicy wiec 
tw ierazą, że ich kapitaliści w y­
zyskują. Ale w Słonimie mówi 
się raczej: żydzi w yzyskują chrze 
ścijan

STAW KI
Mężczyzna zarabia tam  prze­

ciętnie 2 zł. 30 gr. dziennej staw­
ki, kobieta 1 zł. 20 gr. —  Wiel­
kie z tego powodu utyskiwania. 
Nie m ając pod ręką ścisłych 
cyfr z innych terenów7, trudno 
jest osądzić, czy stawki te  są isto­
tnie barazo niskie. Robotnicy po­
wołują się na Hajnówkę, gdzie 
dostają 3,20, na Telechany (3,20), 
na pryw atne tartak i w Wileńsz­
czyźnie (4 zł.) i td.—Zażądali tedy 
podwyżki 40 proc. Nie otrzy - 
mali jej. W ybuchł strajk .

Przyłączyli się też robotnicy 
z cegielni (żydowskich), tłukarze 
z r^bót sejmikowych na szosie.Ro 
botnicy robót publicznych zatrud 
nieni przez m agistrat Słonim 
stanął.

Żydowski Słonim Sklep na 
sklepie wszystko żydzi. Prócz te­
go zbliża się 1 maj. Niebezpie­
czeństwa wyłoniło się jakby z

lęgów, podać znieważonemu fałszy­
wy adres i nazwisko Bogu ducha win­
nego szewca, a później uciec (sze­
ściu bohaterów, mających przed so­
bą jednego oficera bez broni!) — to 
wszystko nie jest godne utrwalenia w 
dziele literackiem i przypisywania 
Tomaszowi Zanowi I

Rotmistrz Pełski j, który, jak za­
pewnia autorka, był oficerem Siemio- 
nowskiego pułku gwardji. (o więc 
musiałby być kapitanem, nie rotmi­
strzem), — został przez autorkę 
„charakteryzowany na arcy-Moskala. 
Gbur, pijak, pół-dzikus .. Przesada 
niepotrzebna. Arystokratyczne rodzi­
ny rosyjskie odznaczały się wysoką 
kulturą, — oficerowie gwara-7. to nie 
byli tylko „barbarzyńcy",, „sicna- 
cze" i t.p.

I właśnie dlateeo scena spolic/Ko- 
wauia, która w powieści odgrt wa 
wielką rolę, gdyż staje się przyczy­
ną znacznych pow.kłań, zarysowuje 
eię zbyt jaskrawo, niezbyt ładnie 
świadcząc o szlachetności i oaw&dz* 
cywilnej polskiej młodzieży.

Adam Mickiewicz prowadzi z Ole­
siem taką rozmowę na ten temat:

 Ty byłeś przy tom. prawda,
Olcśku, kiedy ten Moskal-, ten

rotm istrz... wziął w pysk od To­
masza...

— By. cm. — Oleś nastroszył 
się cały, skupiając uwagę do waż 
nej rozmowy

— Czy on mógł dobrze widzieć 
Tomasza? Czy poznałbym go mię­
dzy innymi?

Oleś zastanów ił się chwilę.
— Ej, chyb?... nie poznał. To 

tak prędko było: klask, klask, i
już wszyscy u Romerów za pło­
tem A on się na drogę potoczył-

Oleś roześmiał się na wspomnę 
nie tamtej wroaniałej (!) chwili. 
Acam uśmiechnął się także nół- 
gębkiem.

— Tak. To może się wydać za­
bawiłem, ale wierzaj nu Olelku, że 
jest źle. Jeżeli Tomas^ poznanym 
będzie od Pełskiego, tedy gruoo 
odpowie za swoją popędliwośe....
NTie moi na powiedzieć, aby w 

świetle tej rozmowy moralne sylwet­
ki filomatów, z Mickiewiczem i Za­
nem na czele, zarysowały się zbyt 
powabnie! nie ratuje syf nacji i to, 
że Oleś, aby osłonić hana, przyznaje 
się do uiepopełmonej winy spolicz- 
kowania oficera i idzie do więzienia. 
f?zla’hetny Zan. który nalał nienawi­
ścią d« Moskala, gdyż był pewny, ze

prawa" i „lewa", sytuacja zda­
wałoby się krytyczna. Miastecz­
ko małe, ale aw antura może być 
wielka.

WZÓR IMPONUJĄCEJ 
KONSOLIDACJI

Tymczasem, jeszcze w  lutym  
r. b. powstaje w Słonimie zwią­
zek chrześcijański. O ile mi w ia­
domo, inicjatorem , duszą organi­
zacji była energja tamtejszego 
dziekana ks. Kafarskiego. On to 
doprowadził w mieście do konso­
lidacji, jakaby mogła służyć za 
wzór innym, podobnym hasłom. 
W mieście, położonem na terenie 
białorusko - prawosławnym, o 
rynku zażydzonym, o trochę rna- 
humetańskich przedmieściach, w 
miasteczku, gdzie kościół sąsia­
duje z cerkwią, a synagoga z 
meczetem, doprowadził swój 
chrześcijański związek zawodo­
wy do pierwszorzędnej potencji 
lokalnej. Chrześcijański dosłow­
nie. Więcej w nim jest praw o­
sławnych niż katolików Żadnej 
kłótni z tego powodu, żadnych in­
tryg narodowościowych, wyzna­
niowych, broń Boże! To im po­
nuje.

Dotychczas było naturalnie 
Z. Z. Z. Półtora tysiąca złotych 
(czy nie podatkowych?) w ka­
sie, czterech panów w zarządzie, 
pięciu członków. Pozostali jak 
byli Tylko tych pięciu im odpa­
d ło -

Ani komuniści, ani P. P. S. 
pchając się gwałtownie do Sło- 
nima, nic zrobić nie zdołali A 
chrześcn ański związek zjedno­
czył odrazu wszystkich. To się 
rzuca w oczy, to narzuca reflek­
sje.

„EJ! FASZYSTA!"
To jednocześnie jednak rzuca 

reflektor na charakter zatargu, 
którego formą zewnętrzną jest 
walka o stawki, ale istotą tkw ią­
cy może głębiej.

Bo skąd się wzięła wersja, po­
dawana z ust do ust, o dziwnej 
zaciętości pracodawców? Rozma­
wiałem z wielu robotnikam i któ­
rzy mi twierdzili:

— Oni (żydzi - kupcy) nie pój 
dą na us+ępstwa.
~ — Dlaczego? W ygórowane żą­
dania?

— Nie to. Mowia7 „wystąp ze 
związku, dostaniesz i 4 złote".

Pow tarza mi to drugi i trzeci. 
Jeżeli kłamię, to kłam ie bardzo 
W ielu : „Żydzi się z nas wyśmie­
wają. Kościół — powiadają — 
wam pracy nioda Pójdziecie na 
zupkę do klasztoru, taak? Ha, ha, 
ha!"

— Oni ido być za hitlerow ­
cowi Ej! faszysta, przyjdziesz 
pracować?

Teraz rozumiem, dlaczego wy 
tw arza się sytuacja, jedyna w 
swoim rodzaju, że około 1.000 
głodnych, zaciętych, s tra jku ją ­
cych robotników uchwala soli­
darnie nie brae udziału w świę­
cie 1-go maja!...

A stra jk  trw a od 22-go kwie­
tnia

Zdawałoby się w takim razte: 
ręką tylko machnąć po żydow­
skiej szjbie! Zdawałoby się (we-

cHug szablonowej recepty) w y­
prowadzić tłum , zrobić burdę, 
zdemolować Słonim, pi erze wrzu 
cić do Szczary, żydów pobić. Bo 
bić przecież kogoś trzeba! Jak  
nie „burżujów" 1-go m aja, to 
żydom szyby — Otóż nic podob­
nego. Zamiast pcdżegaczy, pra­
cuje straż porządkowa. Robotni­
cy w białych (nie czerwonych)) o- 
paskach.

(— Uj! a białogwardiejcy).
Żadnych ekscesów. Żadnych 

burd. Narazie
PO 10 GROSZY NA DWOJE 

DZIECI
Aie sytuacja się przewleka. 

Żydzi proponują takie w arunk r 
1) mowy nim a o umowie zbio­
rowej ze związkiem chrześcijań­
skim: 2) kobiecie z rodzmą na
utrzym aniu podwyższą 30 gro­
szy (do 1,50 dziennie), 3) kaw ale­
rom  nic; 4) mężczyźni z dwoj­
giem dzieci 10 groszy; 5) mężczy­
źni z 4 dzieci 20 groszy, — „Te­
raz jest słaba kon iunk tura  na 
drzewa!"

Robotnicy się nie zgadzają. 
Kpiny te  grosze! — Niech pan 
zobaczy jaka nęaza.

Oglądałem mieszkania nad ka 
nałem. Dym gryzący i kilkoro 
dzieci na klepisku. Kot śpi na 
stole. Koza przyw iązana w sie­
niach Nie w ietrzony zaduch i 
dwie kobiety przedwcześnie po­
starzałe. — Gdzie gospodarz? — 
Ryby łapie w  Szczarze. — Tern 
mnie oczywiście nie zaimpono­
wali panowie robotnicy. Widzia­
łem osadnika w Brasławsk Lem 
na 40 hektarach, k tóry w jednej 
izbie zimował z żoną, trojgiem  
dzieci, psem, owcą i krową, któ­
rą  karm ił strzechą wiasnej cha­
ty. Widziałem jak  żyją rybacy 
na Polesiu, szumowiny na Bału­
tach w łodzi, byłem w M itry- 
czach koło Telechan...

Ale nędza jak nędza i tu, w y­
stępuje już plamami, a plam 
tych może być coraz więcej.
CZY DOJDZIE DO WYBUCHU?

Bo sytuacja się przewleka.
Zjeżdżają inspektorzy pracy. 

O d b i ja ją  się konferencje w S ta 
lostwie. S tarosta też wydaje się 
przejęty  być sytuacją, a przy­
znam że równie wdzięczni7 m u­
si być ks. Kafarskiem u, że jest 
jeszcze taka, jaka jest, do o roz­
pętanie łatwo, a au tory tet dzie­
kana bardziej w ydaje się skute­
czny, niźłi posiadane w rozporzą­
dzeniu środki bezpieczeństwa.

Narazie, jak  powiedziałem, 
stra jkujący  będą defilować w ob­
chodzie 3-go m aja. Zasilą urzę­
dową m anifestację. Ale cc będzie 
dalej? Bo to trochę skarg jest i 
na Zarzacd Drogowy i na Sej­
mik.

A żydzi, ci nie powinni pro­
wadzić zbyt jednostronnej kalku­
lacji handlowej, tylko na cyfrach 
opartej. Dobra kalkulacja jest ta ­
ka, k tóra możliwie wszechstron­
nie wnika w  sytuację rynku i... 
jego nastrojów  tyż.

Choć m iejm y nadzieję, że do 
wybuchu w Słonimie nie dojdzie.

J. M.

0 edna literą
Współczesna polszczyzna zdradza 

niepokojącą bezee^emon.,alność stylu 
i nabiera coraz więcej cech jakiegoś 
żargonu. Mamy już tak  zwany styl 
„urzędowi7" ,  k tó ry  może przyprawić 
o zaw rót głowy jednostki najbardziej 
opanowane. W  mowie i pienue są 
wypowiadane bez w ahania wyrazy 
szpetne i dznde, któreby nikomu 
mc przeszły przez u s ta  w czasach 
niewoli. Zamiast „zupełny", mówi się 
naprzykład „stuprocentow y", zamiast 
„styczności" wynaleziono „k o n tak t" ,, 
zam iast „k ilk u " lub „k ilkunastu" wy 
myślouo bezsensowny „cały szereg". 
Przykłady tego now opolskiego żargo­
nu możnaby mnożyć bez końca. W y­
daje się, jakgdyby czystości dzisiej­
szej mowy polskiej strzegli nie ucze­
ni poloniści, lecz kantorzyści, szofe­
rzy i  wachmistrze.

W szystm e te „ulepszenia" rzaa 
kiedyś  niewątpliwie wypleni, jak  pa­
skudne chwasty, jeśli nie będziemy 
ich. przyjmowali z tęką rezygnacją. 
Dlatego też pragnę zaprotestować 
przeciw jednemu ze szczególnie obu­
rzających nabytków dzisiejszego d ja - 
lektu, udającego polszczyznę. "Nowo­
tw ór ter nie ma. naw7et sankcji żadnej 
szybkostrzelnej pisowni nrzęd wej am 
jakiegoś kom itetu ortograficznego z 
nod znaku „nuż w bżuehu", a jednak 
panoszy się coraz natrę tn ie j, już nie­
tylko w mowie ale i w piśmie. Chodź: 
o jedną tylko literę, jedno małe „ ę " . 
Mam ta  myśli biernik zaimka „ ta " ,
0 form ę „ tę " ,  k tó ra  coraz bardziej 
zanika na korzyść narzęd rika  „ tą ‘ . 
Błąd ten gasuje nagminnie szczegól­
niej wśród młodzieży7 i słyszy się u- 
siawieznie, że F plek nietylko ude 
rzył po głowie A ntka „tą książką", 
ale że „kupił tą  książkę, przeczytał 
„ tą "  książkę, zariósł do aornu „ tą "  
książkę" i tak  dalej bez końca.

Mniej lub więcej eierpuwie słucha­
łem od kilku la t tego niedorzecznego 
„ tą " ,  sądząc, że jest ono sporadycz­
ne i  rozpowszechnieniem nie grozi. 
Alę niestety, jesf z tein coraz gorzej
1 czas pomyśle o zwa'ezaniu błędu, 
k tóry  przecież jest objawem — tylko 
bezmyślności. W ystarczyłaby chwi­
la zastanowienia — proste zestawie­
nie brzm ienia i  znaczenia biernika i 
narzędnika, żeby powiedzieć praw i 
dłowo —  „tę". P rzed  wojną nikomu 
an i się śniło mówii „tą" zam iast 
„tę", Idzie o jedną literę, ale to nie 
znithzy, by rzecz była b^ana

Więc przyponm-„ ny sohie, i*  po 
polsku nie mówi się „przeczytać „ tą "  
Książkę, ty lko  „przeczytać „tę" książ 
k ę "  i  że w styd je st nie zdawać sobie 
sprawy z tego brzydkiego nowotwo­
ru.

Dlatego tez proponuję wiL ianoni, 
by rozpoczęli — walkę o iedną lite­
rę. By przejęli się myślą, Je jest rze­
czą nieprzyzwoitą i  dowodem złego 
smaku mówi': i pisać „ tą "  zam iast 
„ tę "  w b’em iku. By wypowiedzieli 
temu chwastowi wojnę jawną, pow­
szechną i bezlitosną. By popraw ia­
li siebie wzajemnie, gdy te r  błąd u -  
słyszą, by nie gniewali się za poprą 
wian1 e, lecz go chcieli usłuchać- P a­
miętajm y, że od takm h „drobiazgów" 
od takich „jednych li te r "  zależy czy 
stośc naszego największego skarbu, 
naszej polskiej mowy.

Jan  Bułhak.

tam ten ożeni się z ukochaną Felą, 
udaje się wówczas do swej „niei der- 
o e j"  Feli i prosi, aby ona się w sta- 
"iHła za Olesiem przed... Pełskim!_

F ela nie jest narzeczoną Polskie­
go, bo już została przez rodziców 
sprzedana starem u marszałkowi W il- 
lamowiczowi (patrjoiyzm  tryum fuje, 
hanowi robi się lżej!), więc idzie do 
rotm istrza, który zrzeka się oskarże­
n ia Olesia i tern się naraża zwierz- 
ehmkom. W  nagrodę prosi o... kw iat 
róży, przypięty do sukni Feli!,..

Czytelnik przebywa ro-.terkę, m a­
jąc przed oczami dwa odmienna wzo­
ry  e tyk i: „m oskiewskiej" i  „filom a- 
ckiej* ‘ _

Żeby już skończyć z usterkam i po- 
Tneści, które budzą poważniejsze zu- 
strzezenia, należy wskazać n a  niezro­
zumiałe i historycznie nieuzasadnione 
zgęszcżenio ciemnych barw przy za- 
rysowywan11. postaci Odyńea. „E d- 
w ardek" —  to l i i  os, p lotkarz, in try ­
gant, słowem — k rea tu ra  bardzo nie­
ciekaw a!.- A  przecież te  ten Odymee- 
k tóry  na drugi rok po opmywanyeh 
przez Dobaczewsks zdarzeniach nap i­
sa ł „Precz, Dręcz od nas smntea 
w szelki*, jedną % najwepaniabweh,

najpięknit jszych piosenek studen­
ckich! Odyniec, na którego Mickie­
wicz wskazywał z nadzieja i  dumą, — 
Odyniec, który cieszył się wielkieia 
zaufaniem  kolegów, — Odyniec — se­
k reta rz  Grona Błękitnych!

Pisaniu powieści historycznych, nie 
jest rzeczą łatwą, — napisanie po­
wieści o filom atach, których wszyscy 
znamy, choć może każdy z nas ina­
czej ich sobie wyobraża, je s t rzeczą 
wyjątkowo trudną

V7anaa Doba zewska, doskonale 
znając W ilno i  W ilnian, potraciła 
wyaobyó niesiatszow aną atmosferę 
uawnego W ilna i  zarysować postacie 
bohaterów szczególnie wyra dście. To 
ujmuje.

Sławny uniw ersytet W ileński, pet 
na zapała szlachetna młodzież, ucisk 

rosy jski, zuchwały, żywiołowi 
poryw wyzwoleńczy —  wszystko w  
kładzie odblask n a  zdarzenia pozor­
nie błahe, n a  życie eiche i spokojne...

Wanda Dobaczewska iokgdyby
odtworzyła obraz rodzącej się w el­
ki ej legendy o młodzieży filomaci tej.

To też Dowieść czyta się z wielką 
przyjemnością, czytelnik zas chętnie

i ze szczerą wdzięcznością idzie za 
auiorką, k tóra prowadź, go do grona 
tych szaleńców, których program  ży­
ciowy został zaw arty w zuchwałych 
strofach weto.ej piosenki:

Cyrkla wagi i miary 
Do m artwych użyj brył.
Mierz sny n a  zanuary, 
nie zam iar podług sił.1

Bo gdzie się serca palą, 
cyrklem uniesień duch. 
dobro powszec'—ie skalą, 
jedność większa od dwóch I

„Gdzie się serca p a la"  ..

W anda Dobaczewska pokazała 
nam tę zaczarowaną krainę, gdzie się 
serca paliły... Ea to  należy się je j 
wdzięczność. W drugiem wj danin 
w arto to i owo nieco zm ieni', ale nie 
ulega wątpliwości, że druga w < Lągu 
wieku powieść o filom atach jest li­
teracko bardziej dojrzała od pierw­
szej, & wskutek tego jest właściwie 
powieścią jedyną na cen remach..

To jest u p r z y w i le jo w a n e  stanowi­
sko jest jednocześnie stw iertzem s®  
je j wielkiego znaczenia !...

W CharkiewicŁ
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S Z C Z A W N IC A — najpiękniejsze w kraju zdrojowisko nad 
Dunajcem obok Pienin — klimat Dod alpej­
ski — bez wiatrów.

Sezon od 1 maja do 1 października.
W sezonie wiosennym od 1 maja do 15 czerwca oraz 'esieniwm od 20 sie rp ­
nia do 1 paźdz. cenv mieszkań i utrzymania o 15—30 pr°c. tańsze. Ryczałty 
Intormacje w Biuiach O R B I S U ,  nadto w Komisji Zdrojow ej'i Dyrekcji 

Zakładu w Szczawnicy.

Umorzenie dochodzenia
w  sprawie zastrzelonego żołnierza KO?, 

ś. p. 5t. Serauna
Jak się dowiadujemy, naczelny 

prokurator m. Kowna, w  którego 
rękach spoczywało dochodzenie 
w sprawie zastrzeolaego żołnierza 
K.O.P.-u ś.p. St. Serafina, w dniu 
25 b m. umorzył śledztwo, przy- 
czem polecił znalezione wystrzelo 
ne łuski karabinowe umieścić w 
muzeum obrony państw a. U bra­

nie oraz broń tragiczm e zmarłe­
go żołnierza polskiego za pośred­
nictwem naczelnika powiatu olic- 
kiego zostały doręczone przedsta­
wicielowi K.O.P.-u Ubranie i broń 

ś.p. Serafina będzie zapewne zde- 
iponow ane w jednym z naszych 
muzeów wojskowych.

Demonstracja akademików we Lwowie
p r z e ć imąiu 1 maja

W  godz nach wieczornych na uli­
cach Lwowa odbyła aię olbrzymia de­
monstracja młodzieży akademickiej 
przeciw organizacji święta 1-go niaja 
przez żywioły Komunistyczne. Rozrzu- 
cai»e były ulotki w  których nawoływa- 
iiO, by w dniu 1 maj"a, an.; j'eden robot­
nik polsk; nie wziął udziału w czerwo- 
•Jem święć fołkstrontu. W  cnwili, gay

cały naród staj"e pod sztandarem naro­
dowym, nie wolno tw orzjć awangardy 
dla wrogów Polski.

Młodzież wznosiła okrzyki „W szys­
cy do walki z komuną".

W pochodzie, który przeciągnął 
głównomt ulicami Lwowa, 1'czny udział 
brali robotnicy, zjednoczeni w związku 
„Praca Polska".

83-!etni starzec ze s p a r a l i ż o w a n i :  nonami
„ V / ! a ! k i  n t t L S o n e r ^

zamieszkałe od 60 lat w Inowrocławiu
Najniespodziewaniej ozwało się tu 

echo waj szawskiego procesu adw. 
MuszKaia. Na rozprawie tej auzo mó­
wiono o dr. Wilhelmie WarscWuerze, 
zam. w Inowrocławiu. Najstarsi nawet 
mieszkańcy Inowrocławia, nawet d , — 
którzy się często z dr. Warschauerem 
ojxitykali się — nie wiedzieli o tern, iż 
jest on „w'elkim panem" (Grand Sir) 
wszys+kich lóż masońskich w Polsce.

W arto więc zainteresować się bliżej 
osobą „wielkiego pana" masonerji. Jest 
to  dziś 83 letni starzec ze spai abżowa- 
nemi nogami. Już nie zajmuje się piak- 
tyką lekarska, nie widzą go też miesz­
kańcy miasta, spacerującego, tak jak 
dawniej po parku zdorjuwym; Dziś — 
„wielki pan" masonerji polskiej jest 
właściwie poza nawiasem życia miasta, 
w kto/em przebywa nieOnial od 60 lat.

Z biura ewidencji ludności m. Ino­
wrocławia dowiadujemy się, że dr. 
Warschauer urodził się 1855 r. Dyplom 
lekarski uzyskał w Be-linie. Po rocznej 
praktyce w Trzemesznie osiadł na stałe 
w inowrOcław'u. W  tym Inowrocławiu 
ożenił się z żydówką Kurtz’gową, o t­
rzymując w posagu olbrzymi majątek.

;&rm  -mct.

PIANKOWA
tABJJCZKASSte

fó m m tz z & o fa d z

SamoMjsuo ■ nbutami syna
nż. Makowski w Toruniu zastrzelił się -S ąd  umtrzył proces

W  hotelu „Polonja" w  Toruniu 
popełnił sam obójstw o wystrzałem  
z rewolweru b. naczelnik w ydzia­
łu komunikacyjno' - budowlanego 
w pomorskim Urzędzie W ojewódz 
kim, 54-letni inż. Kazimierz Mać­
kowski.

Sam obójstw o inz. Maćkowskie­
go pozostaje w  związku z wyto­
czonym mu procesem, który roz­
począł się onegdaj przed Sądem 
Okręgowym w Toruniu. Akt o- 
skarżenia zarzucał M aćkowskie­
mu działanlość na szkodę Skarbu 
Państw a i przekroczenie władzy 
przy budowie zakładu kw arantan­
nowego w Babim Dole pod Gdy­
nią.

Przekroczenie władzy polegało 
na w ystawieniu przez inż. Mać­
kowskiego, w  imieniu urzędu wo­
jewódzkiego, 15 stwierdzeń dłuż­
nych na sumę 477.524,96 zł. oso­
bom trzecim, na żądanie firmy

„Zjednoczone Tow. Inżynieryjno- 
Budowlane w  W arszaw ie", które 
prowadziło budowę zakładu.

Pozatem akt oskarżenia zarzu­
ca! inż. Maćkowskiemu, iż nie do­
pełnił ciążącego na nim obowiąz­
ku spraw dzenia podstaw  należno­
ści wymienionej firmy Budowla­
nej. W ystaw iając wspomniane 
stw ierdzenia dłużne, spowodował 
przepłaty na rzecz tej firmy w 
łącznej w ysokości zł. 171.749.96 i 
tern samem ujemne saldo dla Skar 
bu państwa.

"Nadto inż. Maćkowski oskarżo­
ny był o to, że poświadczył nie- 
piaw dę w  w ystawionych dnia 2 
września i 15 grudnia 1934 r., 
stw ierdzeniach dłużnych dla do­
mu bankowego D. M. Szereszew- 
ski w  W arszaw ie na sumę 6U.000 
zł. i dla Rafała Lipmowa Koracha 
w W arszaw ie na sumę 15.000 zło­
tych, jakoby podstaw ą wydanie

KAŻDA PANI pam iętać powinna, że najracjonal­
niej pielęgnujemy cerę, używając

MYDŁA PR1 ETŁUS7C70NE,
KREMY i PUDRY HIGIENICZNE

Zwracać uwagę na firmę!

L ab . C h em  F a rm .

M. MALINOWSKIEGO
Warszawa, u!. Chmielna 4.

W 1890 r. założył w Inowrocławiu 
wieiki zakład leczniczo . kąpielowy.

K‘iKa lat później utworzono w Ino­
wrocławiu lożę masońską „Ołd Fellows* 
Założycielami tej loży byli dr Warsch- 
auer, dr. Levy i FreudentEal. Już w 
drugim roKu istnienia łoza masonsaa 
wybudo’vala okazały gmach przy ul. 
Solankowdj. Dr. W aischauer uchodź'! 
dawniej tak iak j teraz za zwykłego 
szarego człowiena, niczem nie wyróż­
niał, tak pod względem zawodowym, 
jak i towarzyskim. Zakład jego cieszył 
s'ę ogronmem powodze nem. W tyrn 
też czasie mianowany zostai lekarzem 
garnizonu inowrocławskiego, otrzymu - 
jąc tytuł tajnego radcy zdrowia.

Dr. Warschauer posiada dwóch sy­
nów. Jeden z mch jest lekarzem w Ha- 
nnov erze a drugi przebywa w Hollywo 
od.

Dr. W arschauer otoczony jt-st wielką 
czcią masonów, którzy w ub, roku, gdy 
tan arcymason Był chory, codziennie 
kilka razy informowali s*ę o jego stanie 
zdrowia. Poczta inowrocławska zawa - 
lotia była telefonami ze wszystkich za- 
k ą tK ó w  Polski ; zagranicy. Do konają 
cego już prawie wówczas dr. Warschau 
era przybyło 3 lekarzy, dwóch z Wied­
nia i jeden z Paryża. Przez 10 dnj nie 
odsTepowali onj o a jego łoża.

Dwa lata temu iedeti z zakładów fo­
tograficznych w Inowrocławiu wykonał 
kilkadziesiąt dużych portretów „wielkie­
go pa.ia" masonerii, które rozesłano do 
wszystkich lóż masońskim w Polsce.

Dozorca domu dr W arschauera po­
świadczyć może o częstych wizytach 
tajemniczych panów u dr. Warschauera 
Panowie ci często zjeżdżają do 'nowro. 
clawia, radząc tu pud przewodu ctwem 
sparaliżowanego starca w sprawach o ! 
wielkiem znaczeniu, o większem może j 
nawet, niż przypuszczamy... („Wiecz. 
W arsz.").

m

2 ma1 świętem neredowam
w narodawej Hiszpanii

Minister sjiraw wewnętrznych ugło- 
sii zarządzenie, ustalające, iż dzień 2 
maja obchodzony będzie w H zpanji 
narodowej, jaku święto narodowe. — 
Dzień ten ustanowiono na j>amiątkę wy 
buchti powstania narodowego przeciw 
Najioleonowi w dniu 2 maja 1808 r.

W  czerwonej Hiszpanji pizygotowy 
wane są na 1 maja w ielk i uroczystoś­

ci 1 obchodj. Wielka manifestacja od­
będzie się w Baicelonie. Obok robotni­
ków i wojska wezmą w niej udział rów 
niei oddziały komunistów cudzoziem­
skich, Premj‘er Negrin wygłosić ma wiel 
kie przemówienie. Demonstracje plorw- 
szomajowe zostaną wyzyskane dła 
wzmożenia propagandy za ubron« czer 
wonej Hiszpanjj przed gen. Franco.

53 Eat w „P?ek!e la
Kobieta, która bardzo kr ciała

Saint Laurent du Maroni! Ta naz­
wa budź; dreszcz zgorzy we wszyst­
kich przestępcach kryminalnych we 
Francji — i jest miejscem dożywot­
nich ciężkich robót w tropikalnym kli­
macie Guyany francuskiej.

„Paris Soir" zamieszczając repor 
taż z tego „pękła na ziemi" donosi o 
śmierci jedynej kobiety dzielącei los 
kilkudziesięciu zesłańców — 7S-letn;ej 
Marji Bartet, po 50 latach pobytu u  
Saint Laurent du Marotń.

J Mając lat 26 przybyła ona do Gtiya- 
j ny, aby poślubić mordercę skazanego 
| na dożywotme roboty, Araba nazwis- 
i kiem Lakdur. Na zrealizowanie swego 

romantycznego projektu udało jej się 
uzyskać pozwolenie ministra sprawied- 

j Fwości.

1 Mieszkała w  pobliżu zabudowań 
więziennych zajmując się warzywnict­
wem. Po pewnym czasie stała się praw 
dziwą opiekunką zesłańców, osładzając 
ini wolno ciągnące się lata kaźni.

tych stwierdzeń była należność 
firmy „Zjedn. Tow. Inżynieryjno - 
Budowlane" za roboty przy budo­
wie zakładu kwarantannowego. 
W  rzeczywistości w tym czasie 
roboty nie były ai" przyjęte, ani 
wykonywane,,

Oskarżony M aćkowski nie przy 
znał się do żadnego z zarzuca 
nych mu przestępstw  i złożył 
przed sądem cbszerne w yjaśnie­
nia, o czem pisaliśmy wczora...

W  zeznaniach swych" inż. Mać­
kowski podkreślił, iż z racji peł­
nienia obowiązków urzędowych z 
polecenia wicewojewody Seydli- 
tza, miał w  roku 1933 nieprzyje­
mne przejścia z wojewodą.

Zdaniem oskarżonego, budowa 
zakładu kwarantannow ego prze­
ciągnęła się znacznie, co powodo­
wało stały w zrost kosztów. W  
spraw ie stwierdzeń dłużnych inż. 
Markowski obciążył w  dużym 
stopniu sw ego zastępcę inż Nie- 
krasza, który również w ysta­
wiał skrypty dłużne i na to  oka­
ziciela, co niejednokrotnie wywo­
ływało interwencje M inisterstwa.

Część swycłi zeznań inż. Mać­
kowski skiadał przy drzwiach zam 
kniętych, ze względu na tajemni­
cę służbową.

W czoraj mieli zeznawać św iad­
kowie, a m. in. b. wojewoda Kirti- 
klis. Sąd wznowił rozpiaw ę o go­
dzinie 9-tej rano, lecz inż. Mać­
kowski się nie zjawi), wobec cze 
go przewodniczący odroczył roz­
praw ę do godziny 12-tej, celem 
zbadania przyczyn niestawienia 
się. Gdy do Sądu nadeszła wieść 
o sam obójstwie inż. Maćkowskie 
go, przewodniczący przeczytał na 
wznowionem posiedzeniu urzędo­
we zawiadomienie o zgonie oskat 
żonego i spraw ę przeciwko inż. 
M aćkowskiemu umorzył.

W czoraj nad ranem przyjechał 
z W arszaw y do Torunia syn ś.p. 
inż. Maćkowskiego. W  chwili, 
gdy syn przygotow ywał akta i pa 
piery potrzebne do Sądu, inż. Mać 
kowski skorzystał z odwrócenia 
uwagi i zastrzelił się w  obecno­
ści syna.

■ M M M M M I

Zęioda na Pszczynie
Spadkobiercy ostatniego ordynata 

n a  Pszczynie k s . Henryk Pszcyński 1 
Aleksander hr. Hochberg doszli z sobą 
do jłorozumienia w sprawach majątko­
wych. W najbliższym też czasie ks. Hen 
ryk Pszczyński, przebywający dotych­
czas stale zagranicą, ma powrócić do 
Polski. Osiągnięcie porozumienia mię­
dzy btaćmi, spadkobiercami pana na 
Pszczynie, jest dotkliwym ciosem dla 
licznych pośredników, którzy dotych - 
czas kręcili s‘ę koło osoby Aleksandra 
hr. Hochberga. Pośrednicy c; nowiem 
zostali odsunięci od osoby hrabiego,

W A W F B - 4 l i r H  L E Ś , ) Ł  P A R C f e L £  p o d w a r s z a w s k i e .
M  W  U- 9% î J B m  M EJ^CO - OSĆ SUCHA i ZDROWA.

Sorzedaź na dogodnych warunkach kredyirwYCl i za eotrw’ e nr< wadzi
Zarząd Główny Dóbr Wi l a no ws k i c h  w War szawi e ,  Marszałkowska 54, tel. 8-44-56,

r o d z i n y  S— 15 I 17,30— 19.
N A J R A C J O N A L N I E J S Z A  L O K A T A  K A P I T A Ł U .

Repertuar teatrów 
i kin stołeczngrch

TEATR WIELKI: „Manewry jesien­
ne".

TEATR NARODOWY: „Cyrano de 
Bergerac".

TEATR POLSKI: „Gałązka rozma 
rynu".

TEATR LETNI: „Dama od Maksy, 
ma".

TFATR NOWY: „Dar poranka". 
TEATR MAŁY: „Asmodeusz". 
TEATR KAMERALNY: „NiewUJ-ąt- 

ko".
TEATR MALICKIEJ: —  „jastrząb

wśród gołębi".
TEATR ATENUM: „Szóste piętro". 
WIELKA RLWJA: „Dudek". 
TEATR 8-15: „Krysia Leśniczanka". 
CYRULIK WARSZAWSKI: „Oś

Cyrulik —  W arszawa".

KINA.
ATLANTIC: ,,Nai.cy Steeie zginęia*. 
BAŁTYK: „Pani Wa.ewska". 
CAPITOL. „W rzos".
CAS1NO: „Przygoda pod Paryżem" 
COLOSSEUM: „Mocni b iz ie " . 
EUROPA: „Obcym wsięp wzbro-

nbny".
FILHARMONJA: „W czterj oczy". 
HOLLYWOOD: „Tango Nocturno". 
IAlPERjAL: „Piyhne złoto".
PALL ADJLM: „Pensjonarka".
PAN: „Buziaczek".
RIALTO: „Świat mówi o  nas“. 
ROMA: „Za cudze winy". 
STYLOWY: „Zbłądziłem*.
STUDJO: „Szalona Claudetta". 
ŚWIATOWID: „żółty pirat". 

YIKTORJa : „KoNety naa przepasdą"

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Piosenka o kaoe 

cie“.

W Poznaniu
TEATR W IElKI: „Tysiąc i Jedna

noc".
TEATR POLSKI: „Przeprowadzka".

We Lwowie
TEATR WIFLKI: „Rose Marie-1. 
ROZMAI! OaCI: „Lekkomyślna s ^  

stra".

W Grodnie
TEATR MIEJSKI IM. ORZESZKO­

WEJ: „Pod zarządem przymusowym".

KINA:

APOLLO „8-ma ront Sinobrode­
go"

PAN: „Djabelska eskadra".
HELJOS: „Ostatni Mohikanin" 
UCIECHA: „Zielone Pola". 
MALEŃKIE LUX: „cate  Metropołe"

i H u m r r  r .  -

P. Stanisław Pietraszek
OTWORZYŁ WŁASNE BIURO 

RLKLAnLY

Znany w stołecznym świerie jjrzemy 
stu i handlu fachowiec reklamowy o. 
Stanisław Pietraszek usamodzielnił się 
i założył wtasne bmro ogłoszeń w W ar­
szawie przy ul. Zgoda Ńr. 9, tel. 542-73 
i 542-52,

Nowe biuro ogłoszeniowe pracuje Z 
doświadczeniem 22 lata pracy w  zawo­
dzie ogłoszeniowym, co jest rękom ;ą ta 
chowej j pod każdym względem odpo­
wiedzialnej pracy reklamowe,.

70F JA  BOHDANOWICZOWA.

WSCH0DM9 WIATR *
OPOWIEŚĆ WILEŃSKA

Nagle w tłum ie hałas i ruch się począł Agata, od wczoraj wa­
ru jąca jak pies u  schodów ratusza, przebija się teraz przez tłum  
ku  matce. W yryw a sie powstrzym ującym  ram ’"onom, dysząca, 
z wypiekami na twarzy. Drobne jej pięści biją naprawo i nalewo 
w boki mieszczan, mocne nogi kopniakarm toru ją  sobie drogę. Ale 
tłum  stoi zwarto, nieustępliwie Agata zachrypłym  świszczącym 
głosem powtarza:

— Ludzie, to moja matka! Ludzie!
Wreszcie gdy widzi, że tw arze wokół niej są tylko zacieka­

wione i zimne, zbiera całą swoją młodą siłę i poczyna walczyć iak 
osaczony zwierz. Przebija się naoślep, rwie w strzępy jakieś bufy 
i kryzy, zrywa z głów jakieś czepce, gryzie czyjeś ręce, grubą 
mieszczkę powaliła na ziemię i tłamsi nogami miękkie ciało. Rzę­
żącą, roztargana, z siną tw arzą i obłąkanemi oczami wygląda s tra ­
sznie. Ale nie podoła ty lu  silnym ramionom. Już stabme, pada, 
i znów się zrywa, aż poy/alona, z piersią przygniecioną czyjemś 
kolanem, wie. ze jest ostatecznie pokonana. W tedy z piersi jej w y­
ryw a się ryk. Nic ludzkiego niema w tym  głosie. Tak po walce że­
gna się z życiem zwierzę ginące w leśnych ostępach. Na chwilę ci­
cho sie staje naokoło i głos Agaty tepo i głucho w ibri je nad tłu ­
mem Spiesznie żegnaią się co trwożfiwsze niewiasty, ktoś przera- 
źfiwie począł krzyczeć: Opętana! Opętana!

Wiedźma, już u pręgierza stojąca, oparła głowę o słup i -— o, 
dziwo! — płacze ludzkiemi łzami, aż jej ram iona w szlochu skaczą

Jakiś ksiądz z orszaku przedziera się przez tłum  ku  powalo­
nej Agacie. Pochyla się nad nią, krzyżem  żegna, coś szepce po ła­
cinie. Agata milknie.

— To jej córka! To córka wiedźmy! —  objaśniaja mieszczanie.
Ksiądz na pachołków skinął:
— Nieście ją  do konw entu Pam en Bernardynek!
Bezwolne ciało Agaty kołysze się, gdy ja  niosą ku zaułkom

Twarz jest zupełnie biała, oczy zamknięte. Niewiadomo, czy je ­

szcze dyszy.
IV.

Praw ie naprzeciwko kościoła świętego Jana stoi wśród ka­
mienic drew niany niski dom. Pozieleniał na nim dach gontowy i 
wśród czerwonych dachówek sąsiednich domów wygląda jak  liść 
zamieszany w bukiet róż. Rzeźbione słupy ganku, obram ienia okien 
wycięte w zakrętasy i kopułka na dachu nadają domowi wygląd 
ni to starego bojarskiego dworzyszcza, ni to cerkwi wiejskiej. Dro­
bne szybki w ołów oprawne, zdają się nieprzezroczyste i m ienią się 
sino i błękitnie. Przy piętrowych kamienicach przy olbrzymich ce­
glanych ścianach kościoła skrom nie i staroświecko wygląda ten 
dcm. Ale me wygląda obco. W ielu ma podobnych sqbie tow arzy­
szów w Wilnie, i bodaj że więcej się po krętych zaułkach widzi po­
czerniałych ścian dębowych, niźli murów. Jeszcze miasto, z serca 
puszcz wyrosłe, woli chropawą i ciepłą miękkość drew niakach ba­
li, jeszcze w żywicznej woni sosnowych ścian się kocha.

W nętrze starego domu jest mroczne, wysłane „szpalerami", 
połysku iące gdzieniegdzie wygiętemi szyjami srebrnych dzbanów 
i puharów  rzeźbionych. W tym domu mieszka artysta  — Difmer 
von Oolaern — gobehnnik flamandzki, na całe miasto m istrz tkac­
ki najpierwszy. Pod siwiejącą grzywą gęstych włosów palą się 
oczy radosne, ufne i zachwycone, jak  oczv dziecka. Koło w ydat­
nych warg bezustannie snuje się uśmiech i spływa w starannie 
utrzym aną srebrną brodę. Jakże zresztą nie ma się trzym ać imć 
Ditm era radość pogodna, skoro od ty lu  lat na piękno patrzy  i pię­
kno tworzy.

Wzory do gobelinów m alowane na kartonie, otrzym uje z oi- 
ezy.stej F landrji, z rąk najprzedniejszych m alarzy. A potem  je 
nitka za nitką odtwarza wszystkie, tak  w ierne w barw ie i w ry- 
■ninkuf/że gotowe już gobeliny od wzorów odróżnić trudno. Sarn 
też często za pedzle chwyta i to, co m u się nocą w m arzeniach w y­
śniło, m aluje szybko, gorączkowo, mrużąc oczy i uśmiechając się 
do nowych kwiatów i postaci. Nie b rak  m u też zamówień nietylke 
od litewskich książąt, ale i od koronnych panów i biskupów." Od 
rana do wieczora stukają monotonnie w arsztaty pod rękami w pra­
wnej czeladzi, a imć D itm er możnych gości przyjm uje i po kom na­
tach obwieszonych wodzi. A oni, choć do zbytku nawykli, chodzą 
po tym  domu jak po theatrum , gdzie z każdej ściany inne posta­
cie wychodzą i inne odgrywają dramaty. Tu przez las wiekowy

przedziera się czumny orszak myśliwych ze zgrają sm ukłych char­
tów; tu  dwaj rycerze na koniach pochylili przeciw sobie kopje, 
a w głębi na wzgórzu zamek w ystrzela w  niebo wieżami. Gdzie­
indziej pasterze na kolanach hołd Dzieciątku składają; a ówdzie 
smuklonoga Erudice ukłu ta przez węża, pom yka przez gaje z tw a­
rzą trw ożną i bolesną. A wszystko to żywe i tak  prawdziwe, że pó- 
k ; ręką nie dotkniesz tkaniny, m arzy ci się, że jaw ę widzisz.

Arasy, do których wzory sam Drm ter malował są jakieś inne 
od wszystkicn. Drzewa na nich nie przypom inają ni palm, ni oli­
wek, ale są dębom i sosnom podobne. K w iaty na bordiurach ma­
ją  kształt i barw ę bławatków. Rycerze m ają tw arze groźne, zbroje 
ciężkie i zgruba kute, a w ruchach rozmach radosny. Konie na tych 
gobelinach nie skaczą tanecznym  k ro k iem /m e wyginają szyj łabę­
dzim ruchem ; pędzą one ciężko i mocno, łby na krótkich szyjach 
trzym ają tak, jakoy  niemi wroga a+akować chciały; a m iast bale­
towego wdzięku m ają siłę napiętych muskułów. Zamki na tych 
m akatach nie są strzeliste i dumne, ku  niebu się wspinające, ale 
rozłożone szeroko, w parte w  ziemię mocno i przysadziście, zrośnię­
te czule z lasami, polami i wioskami. Słowem jest w  tych gobeli­
nach tężyzna i zdrowa radość litewskiej ziemi. Imć D itm er sam 
Me wie, kiedy wsiąkł dusza w  tu teisze niebo, lasy i pola. Jeszcze 
żywo pam ięta rodzinną Gandawę, najeżoną igłami gotyckich wież, 
— chłodne, kam ienne miasto, owiane mgłą z nad morza. Ale juz 
równie żywo m iłuje "Wilno. Już się z niem poznał, zbratał, już za­
ułkom i wzgórzom duszę otworzył i wzamian przeniknął duszę 
miasta. N ajpierw  się dziwił i oczom nie wierzył: to na niebo, to 
na m ury patrzał. Niebo było chmurne, w iatram i szarpane, nieuf­
ne, północne. A miasto pod mebem było jak  nśrmech południa. 
W szystkie rzeźby: święci po kościołach, anioły na wieżach, możni 
oanowie na nagrobKacn — to były żywe stworzenia. Śpiewały, 
tańczyły, krzyczały, szalały, jakby nie z kamienia, ale z krw i i cia­
ła były. Włoskie wieże przy pałacach i kolum nadach tak  lekkich 
1 radosnych, że tylko róż i bluszczów brakło, cobv się po nich pięły. 
Na placach i w zaułkach niespodziane zakręty, nieoczekiwane, 
dech zapierające widoki; zakątki um ajone zielenią, połyskujące 
nagle wypływ ającą z za drzew rzeką. Przepych i bogactwo na 
pańskich dworach; dostatek spokojny po kamienicach mieszczań­
skich: stroje barw ne i lśniące; pieśni, i lutnie, i śmiechy.

(D. C. N.).
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również kw estji uzbrojenia, wy­
ćwiczenia, stosunku broni etc. 
Ale jakież może się kryć niebez­
pieczeństwo w  ogólnikowem żą­
daniu zwiększenia arm ii o 3 dy­
wizje lub budżetu wojskowego 
o 10 procent?

Rzadko się zdarza, by przed­
stawiciele kół, zbliżonych do ar- 
mji, sami wypowiadali się prze­
ciw zwiększeniu budżetu woj­
skowego, wysuwając argum ent, 
że wzrost wydatków wojsko­
wych ham uje rozwój gospodar­
czy kraju . A rgum ent słuszny, 
ale w  takim  razie tem  bardziej 
trzeba dbać o to, co zwiększa t. 
zw. „potencjał oDronny“. Trze­
ba czynić przedewszystkiem ta ­
kie inwestycje, które w razie 
wojny mogą dać największe ko­
rzyści. Przyznajem y, że „u gó­
ry" o tem  się myśli, ale nacisk 
w  kierunku przyśpieszenia i 
zwiększenia odpowiednich pi ac 
wychodzi z dołu.

Weźmy spraw ę motoryzacji. 
O budowę dróg i zwiększenie 
taboru samochodowego stale u- 
pominała się prasa niezależna, 
podczas gdy z góry raczej pada- 
łyły oświadczenia, że nie ma się 
czem denerwować. Gdy opraco­
wano plan skromnej „sześcio-

.Polonia"
NACISK Z DOŁU 

Zagadnienie obrony narodowej, a społeczeństwo

„ABC" podaje, że z Gazety 
iPolskiej“ ustąpił jej długoletni 
korespondent wielkopolski, red.
IWimewicz, a jednym  z powodów 
ma być stanowisko „Gazety Pol­
skiej" w dyskusji nad projektem  
zwiększenia arm ji o 3 dywizje.
Je ś li  tak jest, to potw ierdzają się 
nasze przewidywania, iz stano­
wisko pewnych organów w tej 
sprawie musiało wywołać pewien 
ferm ent w  obozie rządowym.

Gdyby bowiem te  pisma odpo 
wiedziały p. Mackiewiczowi w 
ten sposób: „Bardzo cenimy pań  
ską troskę, ale niech pan będzie 
spokojny, bo siła liczebna arm ji 
polskiej od szeregu la t w zrasta' 
i— to może nie przekonałyby wi­
leńskiego publicysty, ale byłaby 
to odpowiedź poważna i spokoj- 
Ina. Ale na p. Mackiewicza _ od 
razu rzucono się z oburzeniem, 
z gniewem, za to tylko, ze śmie 
pisać o spraw ach wojskowych.
Jakiem  praw em  on, „cywil", ani 
generał, ani pułkownik, żąda po­
większenia armji?
 ̂ W tym  jednak wypadku nie 
cnodzi o żadne kwest je strategi­
czne, o jakieś tajem nice wojsko­
we. Chodzi o to, czy obywatele 
m ają praw o o arm ji pisać i o jej 
siłę się troszczyć, czy też nie.
Otóż „K urjer Poranny" zdaje się 
obywatelóm tego praw a odma­
wiać. Pisze bowiem pod adresem 
p. Mackiewicza:

„Hola! R a rc t jego muszą 
us+ać przed m urem , na k tó­
rym  widnieje napis: arm ja.
P. Mackiew icz gwałtem  chce 
bowiem przywrócić obyczaje 
przedm ajowej anarchii, kie­
dy również spraw y wojskowe 
były przedm iotem  demagogj i 
wiecowej i publicystycznej.
Chce przekreślić ustalony 
przez Józefa Piłsudskiego styl 
życia publicznego, styl, w yłą­
czający spraw y m ilitarne spod 
dyskusji i sporów” naw et par­
lam entarnych".
W nieprzytom nej złości „K ur­

jer Poranny" poślizgnął się fatal­
nie i wpadł, bo właśnie za życia 
Piłsudskiego, za jego wiedzą i 
Wolą, o sprawach militarnych 
mówiono w parlamencie bardzo 
szeroko. Dowody są w  roczni­
kach „K urjera  Porannego", a je­
szcze wyraźniejsze — w „Polsce 
■Zbrojnej". Organ kół wojsko­
wych drukował zawsze skrupuł; t- 
nie pi zemówieme referen ta bud­
żetu M. S. Woisk. (np. pos. Po­
lakiewicza) i przedstawiciela M.
S. Wojsk np. gen. Składkow- 
skiego.

A utor „Strzępów m eldunków" 
był szczególnie rozmowny. Prze 
glądnijm y jego przem ówienia w 
^ejrme z lat 1931 — 1935, a prze­
konam y się, iż podawał cyfry pro­
dukcji i eksportu sprzętu wojen­
nego, liczby godzin przelatanych 
Przez lotników, informował o ty ­
pach masek, czołgów, samocho­
dów' A „Polska Zbrojna" druko­
wała te  mowy w całości, poselskie 
2aś przem ówienia streszczała wca 
le ooszemie. Tych dyskusyj P ił­
sudski nigdy nie krepował.

W yłączenie spraw  m ilitar­
nych spod dyskusji nastąpiło do­
piero po śmierci Piłsudskiego.
Pewnie, że n ikt nie będzie się 
domagał ujaw nienia stanu liczeb 
hego, albo rozmieszczenia arm ji 
Polskiej, że lepiej nie poruszać

W  tej ru&ryce zamieszczamy najcelniejsze wzgfę* 
dnie najciekawsze artykuły t feljetony, Które Wizoraj 
ukazały s i ę  w prasie polskiej. Nie opatrujemy kh w 
ładne komeniarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzi • 
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem be,da się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, t  |da pow­
tarzane zdania, z któremi » i ę  zgaozamy. Ale równie 
często oędzlemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali pogląay skrajnie z naszemi pogia* 
darni sporne, jeśli będziemy uważaj, i  * z Jakichkol­
wiek względów dany utwór. arlyCiut czy felieton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

łatki
tent budżetu, pos. Miedziński 
mówił w  Sejmie (8 lutego 1936 
r.): „Pozwolę też sobie powie­
dzieć herezję, na marginesie na­
szego obecnego rozpędu do bu­
dowy dróg, czy nie jest on nad­
mierny (!) wobec niepokrywa- 
ni a innych potrzeb".

A budowa linij kolejowych i 
modernizowanie taboru? Znów 
stw ierazić trzeba, że w  okresie 
braku węglarek i wagonów pa­
sażerskich dla pielgrzymek^ na 
alarm  uderzyła prasa, zarówno 
gospodarcza, jak ogólnoinforma­
cyjna, podczas gdy tizej pj pu ł­
kownicy z Min. Komunikacj 
zbyt wiele uwagi poświecili ko­
lejkom  w Zakopanem i Krynicy, 
zagadnieniom narciarskim  i eks­
perym entom  z elektryfikacji 
węzła warszawskiego.

Spraw y wyżywienia k ra ju
— liIIMIIII— ■U— I|in ~ mil u

drogowej, generalny refe- poruszone zostały z cafym naci-
skiem w prasie rolmczej. Do bu­
dowy sandomierskiego okręgu 
przemysłowego niew ątpliw ie przy 
czynił się w  pewnym  stopniu 
m emorjał „szarego" uczonego, 
doc. Kosieradzkiego.

Jeśli się wiele rzeczy robi, to 
niepotrzebnie otacza się tajem ni­
cą przesadną i niepotrzebną. Nie­
potrzebną, bo stałe zwracanie spój 
łeczeństwu uwagi na kw est je 
wojskowe m iałoby wielkie zna­
czenie wychowawcze, uczyłoby 
je lepiej gospodarować i inwesto­
wać z m ysią o możliwości wojny, 
pobudzałoby twórczą inicjatyw ę 
obywateli i wogóle potęgowałoby 
ten chwalebny nacisk z dołu, to 
wołanie mas o mądrą politykę 
zagraniczną i intensywne przy­
gotowania obronne.

Stanisław Sopicki.

Stosunki wlin. Skarbu
odsłania proces Młclulskiego i Idzikowskiego
WARSZAWA, 30.IV 

Sąd, prokurator, na ławie oskar 
żonych sam tylko Michalski, dwaj 
obrońcy, na sali osiem osób pu­
bliczności, wreszcie Kilku ziewa­
jących ukradkiem dziennikarzy na 
ławie prasowej — oto obraz sali 
sądowej w sobotę podczas proce­
su Michalskiego. Sprawa wyszła 
już z kręgu szpilki brylantowej, z 
okresu stare między Idzikowskim 
a Snopczynskiiii i weszła —  przy 
puszczam — na pare tylko dni w 
okres najmniej stosunkowo inte­
resujący, okres, który minie już 7 
maja, kiedy bedziemy mieć „dzień 
wiceministrów" (zeznania h, wi­
ceministrów ROŻNOWSKIEGO I 
£W1TALSKIFGÓ. Dziesiątego ma 
ja zeznawać będą dyrektor Ban­
ku Akceptacyjnego GROSSMAN 
i senator KARSZO - SIEDLECKI 
dwunastego maja zjawi się na sa­
li sądowej dyrektor naczelny 
„Wspólnoty Interesów" BRONI­
SŁAW KOWALSKI.

Rozprawa sobotnia rozpoczęła 
się od zeznan DYR. RATY ŃSK1E 
GO, który za czasów Michalskie­
go był inspektorem skarbowym, 
a obecnie jest wyższym urzędni­
kiem Ministerstwa Skarbu. W ob­
szernym wywodzie charaktery­
zuje on stosunki między Michal­
skim a dyrektorem Koszką, mó­
wiąc, że były one naogół popraw 
ne, jeanak istniały tarcia na tle 
kompetencji.

Michalski zabierał różne spr? 
wy dla sienie, mówi świadek, a 
później na pytanie obrony wyja 
śnia, że ta „zaborczość" wyni 
kala z charakteru i usposobienia 
Michalskiego.

W powietizu, na sali, wisi —  
zdaje się —  dyiemat. wielkiego 
znaczenia dla oceny winy, czy 
źródłem tej zaborczości byli Gros- 
skopt et cnnsorces czy „pracowi 
tość" i „inicjatywa" oskarżonego.

— Michalski wkraczał w różne 
sprawy... urywa się wywód świad 
ka.

—  Czy świadkowi wiaaomo o 
aresztowaniu urzędnika Kostrnew­
skiego pod zarzutem łapownictwa.

—  Słyszałem o tem.
—  Czy świadek słyszał, że Mi­

chalski miał być inicjatorem zjiiór 
ki funduszu dla złożenia kaucji za 
Kostrzewskiego?

—  Tak, były takie wersje. Do 
umie się z tem nie zwracał.

Przed przystąpieniem do zez­
nań dotyczących sprawy 1 mesa i 
zamknięciem drzwi sali odczyta­
no zeznania zmarłego świadka 
BOMBELSK1EGO. Mówi on o M- 
chalskim wysoce krytycznie: „Mi 
chalskiego nigdy poważnie nie 
brałem, na sprawach wymiarów 

P F R F F I T  I O  N Michalski nie znał cię, pracować
nie lubił, urzędników wykorzy­

stywał, pożycza! pieniądze od in­
spektora Kryszyńskiego, wicemi­
nister Starzyński —  jak przypu­
szczał —  był proitKtcrem Michał 
skiego — brzmią zeznania odczy­
tywane przez sędziego.

W depa*tamencie wytworzyła 
się linja podziału „za lub prze 
ciw" 'Michalskiemu. Podział ten 
nastąpił wśród urzędników, wśród wę 
całych wydziałów i interesantów. 
Poważniejsi interesanci udawali 
Się do dyrektoi a Koszki 
Michalskiego.

Dalszy ciąg zeznań Bombelskie

„inni" do

przy

drzwi

go odczytany został 
drzwiach zamkniętycłu 

Przed zamknięciem 
stwierdzono jeszcze, że nie stawi­
li się świadkowie Stefan Staizyń 
ski i Włodzimierz Luzyna. Obaj 
nadesłali pisma z usprawiedliwie­
niem, ze zajęcia służbowe nie 
pozwalają im przybyć na rozpra- 

obaj decyzją sądu wezwą 
9 rano —  4

SŁOMCE
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ni pętlą na godzinę 
maja.

Sąd ogłasza przerwo —  po 
przerwie rozprawa przy drzwiach 
zamkniętych.

Rozprzwę przerwano do 4 maja
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

W ). Po otwarciu drzwi sali zeznawał świadek Hildebrand, 
były urzędnik m inisterstw a skarbu, który podczas kontroli prze­
prowadzanej w firmie „św ieca" natknął się na cztery weksle, 
żyrowane przez M ichalskiego. Podczas kontroli w  Banku Prze­
mysłowców, był on świadkiem, jak  Michalski zatelefonował z 
prośbą o pożyczkę 18 000 zł.

Świadek Hildebrand potwierdził na rozprawie wszystkie 
te okoliczności.

Drugi i ostatni świadek, przesłuchany w sobotę, W łady­
sław Kozłowski, zeznał, że pomiędzy Michalskim a jego sze­
fem, dyrektorem Koszką były ciągłe nieporozumienia, wynika­
jące stąd, że Michalski wkracza! vv jego kompetencje.

Na pytanie przewodniczącgo, jaki był stosunek Michal­
skiego do naczelników wydziału, świadek zeznał, że zdarzały się 
wypadki, iż M ichalski wydawał polecenia referentom poza ple­
cami odpowiednich naczelników wydziałów. Taki wypadek wy­
darzył się również świadkowi. W  dalszym ciągu swych zeznań 
stwierdza on, że zażyrował Michalskiemu weksle na 10.000 zł., 
które ten złożył w  B.G.K. Z długu tego Michalski wypłacił 7.500 
zł„ a resztę jeszcze obecnie spłaca świadek jako żyrant. Kozłow 
ski zeznał również, że Michalski zwracał się o pożyczkę 
10.000 zł. do inspeKtora Tomkiewicza, a gdy Tomkiewicz od­
mówił mu, stosunki między Michalskim a Tomkiewiczem zmieni 
ły się znacznie na niekorzyść Tomkiewicza.

Na tem rozprawę sobotnię zakończono i przerw ano proces 
do dnia 4 maja.

15 ADWOKATÓW t^ D IlE  ERONfĆ
doc Cywińskiego w  S ifz ie  Apel. w  tin. 2 czerwca

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(W) Jak juz donosiłem, obrońcy docenta Cywińskiego wysto 

sou ali skargę apelacyjną, która wpłynęła do kancelarji wydzia 
tu Ii-go karnego, Sądu Apelacyjnego w  Warszawie. Sąd Apelacyjny 
na posiedzeniu gospodarczem termin rozprawy apelacyjnej dosema 
Cywińskiego wyznaczył na dzień 2-go czerv ja br-

Wobec złożenia przez prokuratora apelacji w sprawie wyroku 
umewiniającego wydawcę red. Aleksandra Zwierzyńskiego, rów - 
mez jego sprawa będzie rozpatrywana w dniu 2-go czerwce

Doceń m Cywińskiego na procesie apelacyjnym bronić będzie 
piętnastu adwokatów a mianowicie. ROIOWski, Borzęcki, Chmurski, 
Gis ser, J; ,mski z Wilpa, Kijeński, Michałek z Torunia, Mildner z 
Katowic, Wogilmcki (były preze* Sądu Najwyższego), Niedzielski, 
dziekan Jan Nuwc„ worski, Rowiński z Krakowa, Szurlej, Tempka 
Władysław i Zieliński Gustaw.

NIE :CY CHCĄ RZĄDZIĆ SUDETAMI
Oświadczenie Konrada Hsnleina

RZYM. Pat. Agencja S tefani ogłasza wywiad z Konradem 
Henleinem, k tó ry  stwierdza, że tery  tor jum  sudeckie zamieszkałe 
przez Niemców adm inistrow ane jest przez Pragę w sposób stronni 
czy: Na tery to rjum  tem znajduje się 99 proc. ludności niemieckiej, 
k tóra poddana jest centralistycznej dyktaturze Pragi.

W arunkiem  koniecznym dla pomyślnego rozwoju okręgów 
narodowościowych jest zasada rządzenia na tych tery to rjacn  przez 
większość ludności. W interesie więc Czechów leży, aby takie tery  
torja byiy adm inistrow ane przez nieczesk: aparat biurokratyczny.

Nie praśniem y niczego wiecej, mówi] Henlein, jak  tylko te 
go by wolno nam było żyć jak  wolni wśród wolnych i na naszem tery  
torjum  stanowić o naszych spraw ach zgodnie z naszemi potrzebam i 
i tradycjam i kulturalnem i-

Gen. Franco otoczył w  Pirenejach
j f^siący czerwonych

PA RA Z. Pat. Nad granicą hiszpańską w Pirenejach władzt 
francuskie oczekują z godziny na godzinę przekroczenia granicy 
francuskiej przez część dywizji czerwonej Hiszpan ji, klóra w liczbie 
6 tys. ludzi jest całkowicie otoczona przez odddziały narodowe mię 
dy przełęczą d‘Aran a szczytem de Venasque. Czerwona dywizja, 
której brak jest całkowicie amunicji i żywności goni resztkami sił, to 
też spodziewają się, iz albo się podda, albo będzie usiłowała przekro 
czyć granicę francuską. Dowódca armji narodowej gen. Solchag, 
operujący na tym odcinku przejął taktykę wyczekującą, nie chcąc 
masakrować otoczonej dywizji i prugnie swą taktyką zmusić czerwo 
nych do poddania się. Padający w Pirenejach śnieg poważnie utrud 
nia marsz czerwonych oddziałów w  kierunnu granicy francuskiej

Francuzi myflą o uzbrereniu kraju
PARYŻ. Pat. Poniedziałkowa rada ministrów zajmie się usta 

leniem warunków pożyczki narodowej na dozbrojenie kraju jakkol 
wiek w dalszym ciągu ministerstwo finansów w tej sprawie zacho 
wuje zrozumiałą dyskrecję. W kołach finansowych liczą się z tem 
iż pożyczka ta może być wypuszczona w końcu przyszłego ty godnia

Ś w ięto  narodowe fllam iec
Depesza P. Prezydenta rfo kancl.Hitisra

WARSZAWA. Pat. Z okazji święta narodowego Niemiec P  
Prezydent RP. przesłał pod adresem  kanclerza H itlera telegram  tre 
ści następującej:

„Pragnę wyrazić Waszej Ekscelencji z okazji święta pierw  - 
szego m aja bardzo gorące moje oraz całej Polski życzenia szczęścia 
osobistego Waszej Ekscelencji, oraz pomyślności narodu niemiec - 
kiego". ' ' v  ■ r /

Czy konferencja londyńska przyniesie
PdbitóDwę w p ły w a  w ang!o-?rancuskicn w  Europie

PARYŻ. Pat. Prasa francuska przyjęła wyniki rozmów łon 
dyńskich z zadowoleniem stwierdzając, że rozmowy londyńskie za 
kończyły się sprecyzowaniem sojuszu wojskowego angielsko - fran 
cuskiego, jakkolwiek termin ten r ie  został oficjalnie użyty. Prasa 
francuska wyraża przytem nadzieję, iż rozmowy londyńskie powin 
ny przynieść w wyniku odbudowę wpływów politycznych francus 
kich i angielskich w Europie.

Jeżeli chodzi o sprecyzowanie poszczególnych punktów ko­
munikatu łondyńsk'ego, to formuła, że Anglja i Francja będą inte- 
weniować w  Berlinie na rzecz „uspokojenia" tłumaczona jest w spo­
sób róznolity, naogół ustęp powyższy uważany jest za najmniej spre 
cyzowany. Prasa francuska uważa naogół, że tego rodzaju sformu 
łowanie świadczy jedynie, że Anglja ofiarowuje swą pomoc dyplo 
matyczną dla Francji w sprawie czeskiej, lecz, że rząd angielski nie 
chciał przyjąć na siebie żadnych zobowiązań. Prasa levv’cowa uwa­
ża sformułowanie komunikatu londyńskiego w sprawie Czechosło­
wacji za niedostateczne.

Sojusz angielsko - francuski, pisze skrajnie prawicowy „Jo- 
ur", stał się obecnie rzeczywistością. Sojusz ten został wyraźnie pro 
kIamowar.y w  obliczu całej Europy i trzeba, aby Niemcy zdały so 
b;e z tego sprawę.

Socjalistyczny „Populaire" jest rówmież tego samego zdania, 
jedynie sprawa Czechosłowacji me zadawalnia prasę lewicową.

W  sprawie Czechosłowatii zw yciężyła  koncepcja
angielska

RZYM. Pat. W korespondencjach zagranicznych prasa obszer 
nie omawia wyniki francusko -  angielskich obrad w Londynie.

Paryski korespondent: „Gioniale d ‘Italia" pisze, że delega - 
■cja francuska zabiegała w Londynie o uzyskanie zgody Anglji dla 
wrspólnej akcji w  obronie Czechosłowacji. Chamberlain nie zmienił 
jednak swego negatywnego stanowiska w  tej sprawie i odmówił 
przyjęcia innych zobowiązań poza term, które przew iduje pakt Li 
gi Narodów.

M g l ja  nieskora do udzielania pożyczek
LONDYN. Pat. Mimo zacieśnienia współpracy wojskowej brytyjsko — 

francuskiej ministrowie francuscy, którzy odbywali w Londynie rokowania z 
premjerem Chamberlainem i lordem Halifaxem. doznał,- pewnego rozczarowania 
o 2e chodź; o gotowość rządu brytyjskiego udzielenia Francji pożyczki.

YV czasie dwutygodniowego oobytu w lonoynie minister spraw zagranicz­
nych Bor.nel występując do pewego stopnia jako były minister finansów w rod 
rzecznika obecnego minitsra finansów Marchendeaus sondował ooinję kanclerza 
skai bu sil Simona j gubernatora banku A ngłi Montagu Normana, czy istnie ,ą 
szanse uzyskania przez Francję większej pożyczk; emitowanej na rynku angiel­
skim. Ezad brytyjski wyraził rzekomo gotowość udzielenia Franc:; pożyczk, je­
dynie na tych samych warunkach co poprzednio, to znaczy pod stosowny za­
staw. Emitowanie pożyczki na rynku londyńskim uznano rzekomo za rzecz nie­
aktualną.

V
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Prcgramy radiowe
WILNO

Niedziela, dtra I maja 1938 r.

8.30 Informacje dla Ziem Półn. Ws.
5.40 Mi>zyka na dzień dobry ipłytyj..
10.30 1) Muzyka religijna, 2) Muzy­
ka popularna. 12.03 Poranek symfoni­
czny. Transm sje z Teatru Miejskiego
13.00 „Życie .ileracłae Wiilna“ —  teije- 
tom 13.45 Auaycja życzeń (Ba dzieci 
miejskich. 19.40 „Franuk przy mikro­
fonie" —  wieczorynka. 20.30 Program 
na poniedziałek. 20.35 Wileńskie wiado­
mości sportow e. 23.00 Koocert życzeń
23.30 Zakonczenie orcgraimi

WARSZAWA 

Niedziela 1 maja I93a r.

8.00 Syg.ial czasu i pieśn „Serdecz­
na Maiko“. 8.05 Ozieimik poranny. 8.15 
AuJycja dla wsi. 9.C0 Muzyka lekka— 
płyty. 11.30 Tr. z odpustu św. Wojcie­
cha w Gnieźnie. Sumę pont^fikalną ce­
lebrować będzie Nuncjusz Papieski w 
Polsce ks. arcybiskup Filip Cortesi. — 
11 JO  Transm. z otwarcia XVII Między- 
narodowycu Targów Poznańskich. — 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Poranek symfoniczny (z W inla).
13.00 Przegląd kuiturałiy. 13.10 „Ka­
mień w  polu“ —  nowela. 13 30 Muzyka 
obiadowa. 14.45 A udyqa dla wsi. 15 45 
„Wszysnciego po trochu" — audycja 
oia dzied. 16.05 Rectal skrzypcowy 
Ryszarda OduoDOSuwa . 16.45 „Amer 
— ponury cień Sahary" — opowieść.
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie. — 
18.U0 Koncert rozrywkowy. 19 00 Ory­
ginalny Teatr Wyobraźni. 19.40 , Słyn­
ni wirtuozi". 20.35 Program na jutro.
20.40 Ptzeg'ąd polityczny. 20.50 Wia­
domości sportowe ze wszystkich roz­
głośni. 21,15 „Ta — jpj" — wesoła au­
dycja. 22.00 Najpiękniejsze pieśni Sta­
nisława Moniuszki. 22.30 Luigi Bocche- 
rini: Kwintet. 22.50 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego, k on rnw at 
meteorologiczny.

WARSZAWA 

Poniedziałek, 2 utaja 1938 r.

6.15 Pieśń: „Kiedy ranne -wstają zo­
rze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka z 
r>łyt. 7.00 Dzier-nfk poranny 7.15 Mu­
zyka z płyt. g.OO Audycja dla szkół. —
11.40 Od warsztatu do warsztatu. 11.57 
Sygnał czasu ; hej tał z Krakowa. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 „Z pieśnią 
00 kraju" — aud. 16.50 Pogadanka ak­
tualna. 17.00 Cieszyn i Śląsk Cieszyń­
ski —  pogadarka. 17.15 Recital śpiewa­
czy W andy W em ińskiei 17JO  Poga­
danka snortowa i wiadomości sportowe 
18.10 Mclodje Straussa w  ujęciu wokal- 
nem (płybO. 18.30 P r^gron  na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19 00 Audycia 
żołnierska. 19.30 „Dyskutujmy". 19.50 
Pogadanka avrhialna. 20.00 Koncert roz­
rywkowy . 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktuama. 21.00 Kon­
cert wieczorny. 21.50 Nowości literac­
kie 22.10 W eczomica taneczna.

u d z i e l a  (bez przerwy letniej) 
długoletnia naucz. - artystka opery
J. KruZanka-Reissowa

ul. Mickiewicza 44-23

GIE1IIA WARgAWSKA
Z dnia 30 kwietnia 1938 roku

Ban1 Handlowy w Warszawie 50. 
Bank Polski 115'/i 
Lilpop 69%
Nortut] 85.
Starachowice 37%
Watsz. 3 ow. Ubezp. 54% — 53 za 

akcję 10C zło.ową.
ŻjrraŁc.0w 58 
Niejednolita.

PAPIERY PROC.
•

4 i pól proc. wewnętrzna 65.
3 proc. anwestycyioa p.erwsza 83 

druga 82 serie nie no owane.
4 proc. koiisoJtdacyina 67%.
4 i pó! poznańskie ser,a k — 64 
8 proj. przemysł polski 80 
8 proc. ziemskie doi. kup n̂ 30.09
4 j pól proc. ziemskie 5 serja 63.73 

63 JO 53.75
5 proc Wai^zawy 1933 r. 70 70% 
Tend. nieco słabsza.

„NIEBIESKIE RÓŻE"
Tango, wv^. M. Fogg. 

„TAKIE BLADE MASZ USTA1' <
Słow.-fox wyk. M. Fogg. 

„ZAKOIHANY ZŁODZIEJ"
SIow-fox wvk. M. Fogg'

Najnowsze przeDoje na nai- 
lepszych płytach

„ S Y R E N IA "
Do nabycia we wszystkich 

skłenach muzycznych.

A P A R A T
OLA

W S Z Y S T K IC H

BI HYCLACH
i  40-

wraz z 2 rolkami
ISO C H R O M

zdjęć fc-mcY"' 4,5 X A

W !?r^nie i na torach

D< nabycia »  łsiuAUdach

z o r g a n i z o w a n a  R e d a k c j e  „ S ł o w a 11 

i Po skie Biuro Podroż/ „Orbis*1

OwaifiitScia nagród t
W diiiu 3 maja br. rozpoczynamy wielką ankiety tury 

styczną dla naszych czytelników. Zadaniem tej ankiety będzie 
ustalenie zainteresowań naszych czytelników w  dziedzinie tu 
rystyki i wycieczek krajoznawczych, a w  związku z tern udo 
godnienie 1 udostępnienie podróży, szczególnie w  okresie wa­
kacyjnym.

Z ankietą będzie połączony konkurs na hasło (slogan) 
dla wycieczek z Wi Lna — krajowych i zagranicznych. Ustało 
no 20 nagród ,w tem: dwie bezpłatne wycieczU zagraniczne, 
jedna krajowa, cenne wydawnictwa etc.

Szczegóły zostaną podane we wtorkowym numerze z 
dnia 3 maja.

ł

Se£m Jitewski bątizie radził
o komunikacji z Polską

KOWNO Pat. „Lietuvos Aidas* donosi, że po zakończeniu 
sesji zwyczajnej Sejmu zwołana zostanie w  dniu 1 maja sesja nad 
zwyczajna, która ma rozpatrzyć l l  projektów ustaw m in. projekt 
ustawy kolejowej, projekt ustawy energetycznej oraz projekt zima 
ny taryf celnych importowych.

Poszukiwanie 0i odu
Bolesława Chrobrego

Nowe prace Inst. Prehistorycznego Uiriw. Poznańs^.
POZNAN. Pat. Instytut prehistoryczny uniwersytetu poznań 

skiego przystępuje w poniedziałek dnia 2 maja br. pod kierownict­
wem dr. prof. Józefa Kostrzewskiego do próbnych prac wykopalis 
kow jch na terenie Ostrow!a lum skitgo (przedmieście Poznania).

Pierwszy etap tych prac będzie poświęcony szukaniu gro**u 
Bolesława Chrooregc

Wykopaliska w Biskupinie otwarte
WARSZAWA. Pat. Po ukończeniu prac przygotowawczych 

i oczyszczenia wykopu udostępniono wykopaliska zwiedzającym  
z dniem 1 maja, które można zwiedzać od rana do zmroku.

Opłata za wstępne łącznie z przewodnikiem wynosi od oso - 
by dorosłej 1 zł., od ucznia szkoły średniej 30 gr. i sznoły powszech 
nej 10 gr. Wycieczki wszelkie powyżej 20 osób (wstępne 50 gr od 
osoby) należy zgłaszać wyłącznie ekspedycji wykopaliskowej U.P. 
w Biskupinie, poczta Gąsawa teł. 16, podając dzień przybycia i 
ilość osób. Do Biskupina dojechać można autobusem ze Żnina i Gnie 
zna do Gąsawy, stąd 2 klin. do wykopalisk i koleją powiatowa z Os 
na i Znma do Biskupina. Przy wykopaliskach znajduje się jadło - 
dajnia.

Źle się dzieje w Palestynie
JEROZOLIMA. Pat. Czterech więźniów obozu koncentra - 

cyjnego, którzy od wielu dni trwali w  strajku głodowym, zmarło. 
Strajki orot jstacyjne, w  związku z sytuacją, jaka się wytworzyła w  
obozie koncentracyjnym, rozszerzają się w miastach północnej Pa­
lestyny. Obecnie po zgonie kilku strajkujących istnieje obawa, ze 
strajki protestacyjne obejma całą arabską część Palestyny.

108-letnia samobójczyni
Zmęczyło ją zbyt długie życie

BUENOS AJRES. Pat. „Associated Press“ donosi: W miejsco 
w ości Salto niejaka Mai tina 7  amudio, licząca 108 lat, chcąc poneł 
nić samobójstwo, rzuciła się do rzeki. Desperatkę uratowano. Oś - 
wiadczyła ona, że chciała raz skończyć z życiem, które ją zmęczyło.

Mecz piąśóarsk.
Śl ą s k  —  w il n o

,W poniedziałek 2-go maja w  sali Osrod. W. F. o godz. 
19-ej rozegrane zostanie sensacyjne spotkanie reprezentacyj 
pięściarskich Śląska przeciw Wilnu.

Jest to wspaniałe zakończenie oficjalnego wileńskiego 
sezonu bokserskiego.

Zapowiedziany okład osem li ślązaków nie jest w  100 
proc. miernikiem poziomu boksu śląskiego, ale wystarczająco 
silny by wygrać z naszymi pięściarzami.

Skład walczących par jest następujący:
Sl.ĄSK WAGA WILNO
Jasińsk' musza Lendzin
Jarząbek kogucia Bagiński
Janas piórkowa Ku losza
Cichy lekka Radzicki
Paterok średnia I. Poreda
Chudzik średnia II. Union
Kolanko p.-ciężka Polakow
Wrazidło ciężka Blum

ski

Fialrami zespołu Śląska są:
Jasiński mistrz Pulski na-rok 38 -  39;
Jarząbek mistrz Śląska 
Janas mistrz Śląska 
Kolanko lep^ez. Śląska.
Wrazidło czołowa waga ciężka Polski.
Szczególnie atrakcyjnie zapowiada się spotkanie Jasiń 
Lendzin i Wrazidło —  Blum.
Na ringu wileńskim dotychczas me widzieliśmy zawód 

nikffw tak wartościowych w  wagach najlżejszej i najcięższej. 
Uderza nas tylko w  reprezentacji Wileńskiej brak w wadze 
koguciej Nowickiego, który już niejednokrotnie dowmdł swej 
wyższości nad innymi konkurentami w  tej wadze.

310ms naszych oięsdarzy
na eliminacjach berlińskich

Elim inacje asów pięściarstw a europejskiego już się zakoń­
czyły.

Ogólny wynik spotkań naszych pięściarzy zawiódł nasze 
przewidywania.

Przedewszystkiem zawiódł Koziołek, kótry przegrał do Nicm 
cł. Graafa, odnosząc poprzednio w spotkaniu na terenie polskim nad 
nim pewne zwycięstwo Koziołek już przed Berlinem przechodził 
jakieś załamanie psychiczne, łącznie ze spadkiem formy. W walce 
z Graafem nie miał swego dnia.

Pisarski dał się wypunktować Carrpemu (Niemcy) i jak bvło 
do przewidzenia na podstawie ostatnich wa lk,- — Sobkow’ ak prze - 
grał do Włocha Nardechia.

Duży międzynarodowy sukces odmósł niezawodny Kolczyń­
ski, mimo dłuższej przerwy przed Berlinem, nokautując w  drugiej 
rundzie bardzo dobrego Irlandczyka Mac Clancy.

Czortek jeszcze raz wzniósł się na wyżyny kunsztu pięśeiars 
kiego i pewnie pokonał Szweda Kreugera, kótry uchodzi za nie - 
zrównanego w  swej wadze w  państwach północnych.

Skład Europy na międzykontynentowe spotkanie z Ameryką 
zostanie podany w  jutrzejszym numerze.

Przed oieczcm w Irlandii
Jak juz donosiliśmy, w  ramach przygotowań naszej repre­

zentacji piłkarskiej do mistrzostw świata, zarząd PZPN. zaprosił 
do Polski doskonałą drużynę Irlandji na dzień 22 maja Mecz od­
będzie się w  Warszawie, przy tem Iilandczycy na 4 dni wcześniej, 
18 maja walczyć będą w Pradze z Czechosłowacją.

Celem udostępnienia jak największej liczbie osób ogląda­
nia meczu, przystąpiono już do powiększenia pojemności staajo- 
nu Wojska Polskiego dc 40 tysięcy w idzów. a więc wiecej, niż na 
pamiętnych meczach z Niemcami.

Na mecz Polska — Ir! and ja uruchomionych będzie kilka spe 
cjalnych pociągów z Katowic, Łodzi i Raaomia.

W najbliższych dniach rozpocznie sie w  Warszawie przea - 
sprzeaaż biletów.
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Katastrofa samolotu
prezydenta prowmc'i reńskiej

BERLIN. Pet. Wczoraj wieczorem uległ katastrofie w  czasie 
lądowania prywatny samolot przewódcy partyjnego nadprezj den La 
prow mcji reńskiej TerLoyen.

Wypadek zdarzył się na lotnisku Essen — Mehlheim. Zabity 
eostał pilot kapitan von Heyde Boeek, rany zaś odrieśli Terboven, 
radiotelegrafista Schloess i przewódca oddziałów szturmowych Fle- 
chman.

DZiŚ W NIEDZIELĘ,
W WILNIE nieci piłkarsk’ o nwsirzo 

siwo ligi P. Z. P. N. — AKS (Chorzówf 
— W ftS Śmigły (Wnno) na stadjonie 
Im. Marszalka Piłsudskiego przy td. 
Werkowskiej 0 godz. 17-eJ.

W  WARSZAWIE Na stadjonie 
Wojska Polskiego o godi, 17-ej derb;- 
W  irszawy, mecz ligowy Polonja — 
Warszawianka.

Na scortach Legji o godz. 14.30 na­
kazowe mecze tenisowe z ddziaien 
lepszych naszych tanisistów.

Na stadjorJe Wojska Polskiego o g 
lO-ej wietlcre zawody lekkoatletyczne 
otwarcie oezonu, organizowane przez 
Polonję z udziałem czołowych lekko - 
atletów stolicy j wybitnych zawodn:ków 
zam-ejsc Dwych.

W  gmachu YMCA o godz. 19-ej — 
mecz szermiercay pomiędzy drużyną 
węgierską i WKS —  Żoliborz.

Na pływalni YMCA o godz. 18 30 
mecz pływacki Śląsk — Wańśzawa o 
puhar młodych.

W Podkowie l eśnej o godz 11-ej 
tradycyjne otwarcie sezonu motoruwe- 
gc Aeroklubu R. P., Automobil Klub 
bu Polski, oraz Polskiego Zwląz-ku Mo­
tocyklowego. Przed uroczystościami 
otwarcia odbędzie się Msza sw w ko­
ściele sw. Krzysztofa w Podkowie.

W KRAKOWIE —  derby Krakowa, 
mecz ligowa Cracovia — Wisła.

W  WIELKICH HAJDUKACH mecz 
ligowy Ruch — Warta.

W E LWOWIE —  mecz ligowy Po­
goń — ŁKS.

W GNIEŹNIE — krajowe zawody 
konie 1 iard konny na trasie Poznań— 
Gmezo.

W  innych miastacn rożne ioka’ne 
imprezy.

ZAGRANICA

W  BUDAPESZCIE —  zakończcie 
mistrzi/stw tenisowych Węgier z u\iz;a- 
łem Jędrzejowskiej.

W  MEDjOLANIE — mecz piUarski 
o mistrzostwo świata między Szwajcai- 
ją  i Portugal ją

Hecze piłkarskie na Śląsku
KATOWICE. Ligowa Warta rozegr 

w dn. „ maja propagandowy m ec pił­
karski w B elska z czoło w ą druzytią po 
dokręgu bielskiego, BTS Bielsko.

AKS Chorzow fcośdć będzię 11 sre- 
b>e 3 maja polską drużynę z Czecho 
słowacjl, Polonk- z Karwim z któn, 
rozegra mecz tow arzyski

Sport wodny na Litwie
KOWNO, Sport wodm na L4tw*« 

uprawiany jest dopiero od kflku lat. — 
Brak ba» nów pływack*cę uruetnożP- 
wia rozu/ój tego spor OL Dopiero w ro­
ku 1435-ym, gJy na Niemn  ̂ zbudowa­
no basen, sport pływacki począł się 
rozwiać. Oto jeden z faktów pociesza­
jących: W roku 1937 latem pływaci 
litewscy ustalili 44 nowe rekordy Stew. 
skie Litwa posiada bardzo dobre wa 
rtmkj dla rozwoiu sportu pływacioego i 
w ciągu roku lub dwóch sport ter zna­
cznie s*ę poJniesie. Zrwody mlędzyna 
rodowe pływackie Iłtwa odbyła raz je 
den przeciwko drużynie ryskiej, prze­
grywając w Stosunku 49,5 do 34,5. W 
nufbliższei pizyszłośd w Kownie zuudc 
warty Kostanie kryty basen, w którym 
również w aezoni" zimoŵ y.r pływam 
będą mogli organizowa.. zawody. Li­
tewskie rekordy pływackie przedstawia 
ją się następująco:

Konkurencje męskie:
100 m. odwi kiym — l ink* 1 :0C 

m*n.
200 dowolnym — Fkikas — 2:41,4 

min
400 dowolnym — Astratuna* — 

6:06 mł*i.
50U m. dowolnym — Austrauska, 

8:11.3 min.
S00 dowoiaym — Astratrskaf — 

12:59,6 min.
1000 dowolnym — Autsruuskag — 

17-06,0 DHL 
100 klas. — Kostkiewiczhis — 1:28,9 

m*n,
200 klas. — KostkiewiCŁiKi 3:18,6 

min.
100 ąrzb. — Portnojus — 1:31,6 

min.
Konkurencje pań;
f00 dowoin^ — Knitanyu, 1:38,8 

mht.
50 dowolnym — Lityłnawautt 46.1

sek
50 klas. — Savk7*ite 494 sek.
100 klas. — Lopatiene 1:41̂ 1 m*n.
300 klas. Lopatiene 3:38/ m*n.
50 grzb. — Raudonvb> 48,5 sek
100 grzb. — LopaFene 1:51 mm,
Co roku organizowane są różne za­

wody wioślarskie, kajakowe ora-- jach­
towe Sport żeglarski koncentruje się 
na Pomorzu lltewsk em. w Kłajpedzu 
W Kłajpedzie również istniele szkół: 
żeglarska, wychowująca Instruktorów 
żeglarskich m-az siedzib* UL Zwtązk” 
żeglarskiego.

W r. b. trenerem pływaków lttew - 
skich będzie amerykański Litwbi — 
dr. Sawickas.
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Uroczysta premjeta 
M0restei“

Wczor-aj^ przy w j pełnionej sali 
sairu na Pohulance odbyła się 

Prenijera „O restei“ Ajschylosa. 
przedstaw ienie przybyło sporo 

z poza W ilna.

Całokształt w idow iska dowiódł, 
ze włożono w nie trud ogromny, 
?:,pał i żarliwość, ale lemniemniej 
stwierdzić trzeba, że pewne .kró  
cenie elokwencji chórów i Pallas 
Ateny wydałoby się pożyteczne

W e w torek prof. Limanowski 
•amieśei w  naszem piśmie obszer 

n'iejsze omówienie tego znacznie 
Ponad przeciętność wybiegające - 
go, wydarzenia teatralnego w Wił 
n‘€ł (w .l)

I

Dyr. Szpakiewicz
zre^ygnowet z p-o warze­

nia teatru w Wilnie
Jak się dowiadujemy, wczoraj 

,Ra ręce p. prezydenta Maleszew- 
skiego wpłynęła rezygnacja dyr. 
te a tru  M iejskiego w  W ilnie p. 

ieczystawa Szpakiewicza z pro-

0 szybkie ale i wseśniejsze
połączenie Wifn? W arstw ą

M

kadzenia tegoż teatru
tym

w  p rz y sz -
sezonie.

Howa placówka
Pamiętamy wszyscy, gdy w  zim o 

ty" -h mu^iacaeh narożny dom przy ul. 
( ickiewioza podparty był solidnemi be- 
,'im . a za otaczającym szczelnym par­

sem  odbywały się jakieś tajem liczę 
rOboty.

Przechodnie spoglądał; z obawą — 
,,i_zyżby starej kamienicy coś groziło?" 
jje i± wymagała takich krzepkich pod- 
*** ad zewnątrz.

Sył to kapitalny remom, który pole-
n<~ wzmocnieniu fundamentów, — 

- odzonych przez pamiętną powódź 
Joseniną.

.. *' 'boty te przeprowadziła firma: M.
■ '' Li°wski pod kier. iraż. aich. W Ho- 
town.,
ę , -ecz nie o to w tej chwin choazi. 

nodz o po u stanie w  tern miejscu, —
ę dawniej w d. Nr. 1 przy ul. Mic- 

CłWcfZa ^  skład apteczny, uowe; pla
* P. n. „Pomoc inżynieryjna''

mtocfych .inżynierów elektro- 
„v 'n’kóW) posiadających dotąd skrom- 
t L ^ ^ t a d k  pracy przy jed-iej z 

^ ń y c h  uliczek śródmieścia, zajęło w 
m domu loKal starannie odremorrto 
ny, by tu ta ' rozszerzyć zasięg swej 

Pracy
Nowa firma urządza instaiacje Oświe 

Heniowe j silnfccowe, sygnalizacyjne 
specjalne, -leonowe, montaż rozdzielni 
Wysokiego i niskiego napiena, buduje 
baje napowietrzne i kablowe t. p 

Wczoraj odbyła się uroczystość po­
święcenia lokalu biura i warsztatów. __
dokonane przez ks. kan Kuleszę przy 
•'dziale przedstawiciel; świata technicc- 
**go ; licznych gości.

Po dokonaniu aktu poświęcenia ks. 
kąn. Kulesza wygłosił krótkie przemó- 
vj*enie, podkreślając znaczenie nowej 
i ■licówki w  dziele unarodowienia prze­
mysłu i życząc jej powodzenia. Następ- 
tł,f‘ przemawiali' inż. Ciechanowski 
Pjzedstawioie! kupców i przemysłow­
ców Tn_ w ina .- dyrektor firmy inż. 
Szulc.

mpka tradycyjnego wrna zakoń­
czy drugą, nieoficjalna część uroczy­
stości.

cwej placówce — szczęśc Boże!
(x)

WILNO: Jak podaw aliśm y już 
we wczorajszym numerze, z  dniem 
15 m aja W ilno ma otrzymać no­
we połączenie pospieszne W ilno - 
W arszawa.

Ze względu na to, że godziny, 
w których pociąg ten będzie przy 
bywał do W arszaw y (12 w poł.), 
nie będą dla wilnian odpowied­
nie ponieważ wszystkie biura i 
urzędy już są zamknięte, a  czas 
pomiędzy przyjściem a odejściem 
pociągu pow rotnego zbyt krótki 
—  zwróciliśmy się do szeregu 
osób, w pieiwszym rzędzie do Iz­
by Przemysłowo -  Handlowej, ce­
lem zasięgnięcia opinji.

I tak zdanie nasze w tej spra­
wie potwierdzili:

PREZES IZBY PRZEMYSł OW O 
HANDLOWEI P. ROMAN 

RUCINSKI

—  Pociąg pospieszny Wilno —  
W arszaw a, który ma odchodzić o 
gudz. 8.13 rano jest zupełnie bez­
celowy.

Poco jechać do W arszaw y —  
jeśli nie można będzie nic załat­
wić. Żaden przemysłowiec ani 
handlowiec nie będzie mógł sko­
rzystać z takiego połączenia.

P. MGR. RAFAŁ WYSZOMiRSKl

naczelnik urzędu poczt. W ilno L

Uważam, że jeśli się przepro­
wadza pośpieszne połączenie po­
między Wilnem a W arszawą, to 
należy w pierwszym rzędzie wziąć 
ood uwagę wygodę mieszkańców 
W ilna i okolic.

Należałoby godzinę wyjazdu 
przesunąć choćby na 2 godziny 
wcześniej. Przesunięcie to nie be­
dzie miało żadnych 
skutków dla poczty, 
materjał pocztowy odsyłany jest 
w nocy

POSEŁ
STANISŁAW HERMANOWICZ

—  Zastanaw ia mnie jedno. Kto 
będzie mógł naprawdę zadowol- 
nić się takim pociągiem, który 
przybywać będzie do W arszaw y 
przed godziną 14-tą?..

Pasażerowie, którzy oprócz 
bezpłatnych biletów lub zniżek 
kolejowych mają djety —  śmiało 
mogą sobie pozwolić na nocleg w 
W arszaw ie i kilkudniowy tam po 
byt.

Ci zaś, którzy muszą zapłacić 
za bilet pełną sumę —  jadą do 
W arszawy pędzeni nagłem, urzę- 
dowem wezwaniem, lub własnym 
interesem, którego odwleczenie 
może zle się odbić na prowadzo. 
nem przedsiębioistw ie. Tym cza­
sem przyjadą do W arszawy w 
chwili, gdy wszystkie H ura i u- 
rzedy bęaą zamknięte. Od godzigy 
2 do 5-ej nic nigdzie załatwić nie 
można. Pora obiadowa. Nawet 
„Czarna giełda" nie wcześniej 
rozpoczyna urzędowanie w kawiar 
ni, jak po godzinie 17-tej.

• II liii IW I— III I I M W W I

A tu już trzeba wracać.
Więc czy me lepiej przesunąć 

godzinę wyjazdu na dwie godzi­
ny wcześniej —  aby napraw dę ta  
ki pociąg —  ekspres mógł w  peł­
ni spełnić swe zadanie.

P. A. TAŃSKI IZBA
PRZEMYSŁO - HANDLOWA
jesteśm y zupełnie zaskoczeni 

tak rewelacyjną wiadomością, ja­
ką jest wprow adzenie pośpiesz­
nego połączenia W ilna z W arsza 
wa

Decyzja ta  wyszła oez żadnego 
porozumienia z nami, ani też bez 
wniosków społeczeństwa lub sa­
morządów.

Jestem zdania, że pociąg, który 
ma nas wieźć do W aiszaw y z 
takim pośpiechem po to  tylko, byś 
my tam zjedli obiad i musieli wra 
cać spowrotem, niema najmniej­
szego celu. P o c iąg —  pośp,eszny 
Wimo - W arszaw a będzie wów­
czas tylko celowy, gdy przyjeż 
dżać będzie do W arszaw y p rz y ­
najmniej na 11 rano —  w czasie, 
gffy będą czynne biura i urzędy

" S "

fp|f£iazPar\rcbOlgierdowaJclswM
opatrzona św. Sakramentami, po długich i ciężkich  
cierpieniach zasnęła v Bogu dnia 2b kwietnia 1S38 r 

w Warszawie przeżywszy iav 50
j 3ogrzeb i złożenie zwłok w globach rodzinnych w
! Jasieńcu Ziemi Nowogródzkiej odbędzie się dnia 2 m aja 
j  w poniedziałek, o sod z. 9-ej rano, o czem zawiadamia,ą 

krewnych, przyjaciół i znam m ych
j Mąż, matka, córki, synowie i rodzina.

kro nika  w ileńska

n ie d z ie l a  
Dzis 1  

Filipa 
Jutro  

Z jgm unta

Wscnoc słońca &. 3.42 

Zachód słońca o. 6.49

nrHJ,*«BwosF’

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  St. KRI UZE
WILEŃSKA 32, I olętro. Tel. 15-51.

Na sezon wiosenno-letni poleca mawijały najnowszych deseni. 
Pierwszorzędne wykonanie z własnych i powierzonych materiałów. 

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E ! !
—. ■ <«< iiłmimjwmhi "*

NA SZKAPLERNEJ...
Lłzirfmea Nowy Świat nie rtróż- 

*** obdarzyła słowidk w i'eńsld soczy­
stym  term inem : „nowoświecki żu-
hk‘l

Tem-peramenty hiszpańsko -  mek- 
®Yka» kie jej mieszkańców wzboga- 
eaJ% sta le  szpalty  kron ilr krym inał- 

Pism wileńskich, a  wędrówki po 
ulicach, z chwilą zapadnięcia 

hn-oku, eą imprezą, dość ryzykow-

Ulica Szkaplem a zaś je s i bpeteyal- 
„s ław na", nie dziw więc, że i  h i- 

8torJ-ja poa?ższa rozeerała się właśnie 
*** tej nliey!

Ja n  Ł., z zaułka Rzkaplemego, 
iftcając wieczorkiem do Hornu ulicą 
kaplem ą, spotkał natrle, „m ających 

d ‘ do niego, sąsiadów z tegoż zauł­
ka, w osobach całej rodzinki A., 
<>raz niejakiego Gabryela C„ .

— Isz! Suiiie sia zaraza! — sy- 
%ł nienawistnie jeden z „ fe ra jn y " ..

*¥* Widok pana Jana.
■— Pomyślisz, ważna szyszka!.
■ Tastawui Ri° jeszcze, czort!
— Ali my jemu nń daruim ! A nu- 

chłopcy! Na co czakam i? Darni
lypi na bok? dla tego haJa. oob wie­
dział jak z nam i zaczynać!.,

A wkrótce potem, bkd n v  pan Jan , 
meldował w pe.lięji o napaści i pobi­
ciu !...

n ak to bywa na 'zkaplernej !...
Wiacak Markotny

EDM lTND KOWALSKI, B. PRE 
ZES ZWIĄZKU KUPCÓW 

I PRZEMYSŁOWCÓW

Pociąg odchodzący z W ilna o 
godzinie 8.13 me będzie pod ża­
dnym względem odpowiednim 
dla tych, którzy chcieliby zała­
twić interesy w W arszawie i po- 
w ró cć  do doimi tego samego 
dnia.

Jeś! przyjedziemy do W arsza­
wy o godz. 14-tej —  to nawet w 
tym wypadku, gdy me będziemy 
mieli nic do załatwienia w biu 
rach, to czas od 14 —  17 jest 
zby+ mały na to, by można by­
ło cośkolwiek załatwić.

Więc o wiele lepiejby było, gdy 
by pociąg odchodził wcześniej

W  przeciwnym razie, pasażer 
innych korzyści, prócz szybkiej 
jazdy nie odniesie.

A ci, którzy maja zamiar i moż­
ność zatrzym ania się w W arsza­
wie przez kilka dni —  mają już 
jeden pośpieszny pociąg popołu­
dniowy, który napewno ich zaJa- 
walnia

Niech więc też bedzie jakieś 
ułatwienie dla tej publiczności 
którą nietylko warunki, ale i speł 
niany obowiązek, wzywa dc szyb 
kiego powrotu.

NAJMODNIEJSZE

PŁASZCZE
bluzki, spódniczki 

S U K N I E

W - N O W I C K I
Wilno, WIELKA SC
Nowości sezonowe

Gen. Frtncc dziękuje za życzenia
PI N S K . W  p o c z ą tk a c h  k w ie tn ia  b r .  r o ln ik  p o le sk i M iro n  P r a

d u n  m -c  w si T Tpiro, g m . M o to i, p ov/. p iń s k ie g o  n a p is a ł  l is t  d o  g e n e
r a ła  F ra n c o  z ż y c z e n ia m , ś w ią te c z n e n n  i  p r ę d k ie g o  z w y c ię s tw a .

N a l i s t  te n  P r a d u n  o t r z y m a ł  o n e g d a j o d p o w ie d ź  z p o d z ię k o
ujemnych wanjem podpisany przez gen. Franco i fotografją. 

gdyz cały

M ^FęSTliCJE
a n t y m a r k s i s t a w s K i e  * a n t y ż y d o w s k i e

w Wilnie
WILNO. Prowadsoua ostamio akcj‘a ant] 'tomuuistyczna i 

antyzydowsKa, wczoraj, jako w przeddzień . zamiei zonych przez 
wywrotowesów demonstracyj w tttJu 1 maja przybrała szczegól­
nie na sile. W  ciągu dnia wczorajszego organizacje młodzieżo­
we kolportowałj mauowo ulotki przeciwko komunie i żydom. 
Akcja ta była prowauzo.ia tak w śródmieściu jak i na przed 
miesciu, przyczem w centrum urucnomionu były specjalne samo­
chody, z których rozrzucano odezwy.

Wczorar w nocy w czasie przeciwdziałania sozklejaniu 
odezw komunistycztrych w  kilku punktach miasta doszło do 
zajść z żydami. Kilku żydów pobito. Pięć osób udało się o  po­
moc do lekarza

W ciągu nocy nastąpiły dalsze aresztowania komunistów 
szukujących się do wystąpień wr dniu 1 maja.

Wczorai policja aresztowana kilku członków „Falangi4* i 
Stronnictwa Narodowego.

Nocne ze<ścia z żydami
W IL N O . D z iś  w  n o c y  n a  u l. N ie m ie c k ie j  i W ile ń s k ie j  z n o w u  

d o sz ło  d o  z a jś ć  z ż y d a m i K u k a  o só D p o b ito . F o l ic ja  d o k o n a ła  a re sz  
to w a ń  w ś ró d  s p ra w c ó w  b ic ia .

Awjciutke prezesaA°rok!ubu n*em sck.
wy^dowała pod Sł&nimsrci

SŁONIM. Wczoraj o godz. 17-e> na lotnisku w Derew ieńczy- 
cach pod Słonimem wylądowała awjonetka prezesa A e ro k lu b u  Rze 
szy Niemieckiej Wolfganga Gronau-a, który wsławił się kilkakrot - 
nym przelotem przez Atlantyk i lotem naokoło świata. W podróży 
towarzyszy mu mjr. Peter sen. komendant portu lotniczego w Berli­
nie, który w  czasie wojny euronejskiej przez dwa lata mieszkał w  
\lbertynie. Goście zagraniczni z lotniska odjechali do Albertyna, 
gdzie są gośćm* pp. Pusłowsk.eh. W czasie kilkudniowego pobytu 
gości nrzewidywane są polowania-

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danjch Pań 
stwowego Instidutu Meteorologi­

cznego w W ars za wie.
do wiecz. dn. 1 maja 1938 r

f o  miejscami mglistym ranku w cią 
gu dnia pogoda chrr u,-na z wiekszem, 
rozpogoJzeniami w  dziel licach ‘północ- 
nych i środkowi ch, a ze skłonnością 
do ourz w południowych.

C iep ło

Slaoe w iatr, mie4scowe z przewagą 
kierunków południowo -  wschodnich' 
V idzialoość dość d w a ,  jedynie ran­
kiem miejscami osłabiana

DYŻURV APTEK

Dzjś w nocy dyżurują apteki — 
Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1), 
Chcmiczewskiego (W. Pohulanka 25), 
M'ejska (Wileńska 23), Tui giela (Nie­
miecka 15), Wysockiego (Wielka 3).

t łHotel ..Sr. Georges
« W II n I i
f-ierwszorzedny 

Pokoit wygodne e e n y r > n t e.
Telefony v pokoiach.

Hotel Europejsk i
w W i l n  l «

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

PIANIMA, FORTEPIANY 
FISHARMONIE

nowe i okazyjne 
pierwszo, żądnych 
kraiowycb i z :jrr 
nicznych fabryk o i 

zł 275.— 
sprzedaje na raty

H. Abelow
W I L N  O. Niemiecka 

(Wejście z ulicy).

I

h AJMODNIEJSZE BLUZKI
TOREBKI. PAPASOI KI. KOSZULE 

Mt;SKiE. KRAWA1Y 
n h | t  a n I « I

„BON MARCHE44
Wiino. Wielka 3 obok Doczty. 

PŁASZCZE jedwabiie l l I n I Ł i I. io

W  tych dni .ch bawił w  W inie Pre­
zes Zarządu G.ównego Związku Ochot­
ników Lrmji Polskiej, generał Broni­
sław Bohaterewicz, który przyjeżdżał, 
aby zorganizować wileński okręg Zwią 
zku.

Gonera B Bołnte/ewicz złożył wi­
zytę panu Wojewodzie płk. L  Boriań- 
skiemu, odwiedził szereg osób i odbył 
kilka konferencyj, mających na celu 
ustalanie ".asad organizacji okręgu wi­
leńskiego. Związek ma zrzeszyć v.szyst
kich ochotników z lat 1918   1920 i
otoczyć ich należytą opieką, dażac do 
zrównatia ich w  prawach , prz\wile- 
jach z ocho nikamh którzy do wojsko­
wych oddziałów pc»lskich wstąphi Jesz­
cze przed uzyskaniem przez Polskę 
nienodległości.

Wielkie rzesze tych ochotników 
dziś są w rozproszeniu; organizatorzy 
chcą zorganizować ochotników i stwo­
rzyć swego rodzaju rezerwową artnję 

11 ochotniczą ku pamięci wye&ków doko-

nanych, — na znak stałej gotowości de 
"hiwych trudów, walk i ofiar, 

j Tymczasowy zarząd Oddziału Wileń 
“kiego Zw b Ochotnków A. P. mieś- 

I ci się w  W iliie przy ul. bełiry  nr. 9, 
< m. 2

ZAWIESZENIE BIAŁORUSKIEGO 
7W IĄ2KU GOSPODARCZEGO

W Il NO. S tarostw o Grodzkie 
zawiesiło działalność Białoruskie­
go Związku Gospodarczego.

O f i a r y
n . Janma Cirwiećkówna na Ku-

ra-tt w O strej Bramie zł. 1.__

... ...» W

r -  Głośiiy artyst- Corodiić w „Pa 
tais de Danse Reprezentacyjny na Wi 
lepszezyźńe kabaret artyseyczny „Pa- 
lais de Danse“ zaangażował na miesiąc 
maj artystę wielkiej miary Corodmiego, 
ktorego występy w otoczeniu takich 
a"tysiel., jak 1 eontinc Arrsneae, Nata­
szy Gizelła ; -w odewihstki Stefy Tarsie- 
w lczuw iy będą iiapewi,o niagnesem 
dla licznych zawodników lekkiej muzy.

— „Orbis" w  Wilnie komuniku ie, że 
z dn, 1 maja została uruchomiona kasa 
specjalnie dla sprzedaży biletów zgra- 
•ucznych dc wszystkich krajów europej­
skich, biletów lotniczych krajowych i 
zagranicznych, czeków podróżniczych 
(Registermark) do Niemiec i byłej Au­
strii.

BALE I ZABAWY

— D an.m g Roinikow odbędzie się 
dnia 3 maja ,r b. w S»kału P. P, W. u.l 
Dc-n, ńkańska Nr. 15 — począte^ o 
godz. 21.

—  Tradycyjny Dancing Koła Chemi 
kow. W d n iu  2 maia t . b. w  Salo 
nach Ogniska Akademickiego (ul. W'el

a 24), Zarząd Kola Chemików Studen 
tów U. S. B. urządza Tadycyjny da t- 
Ci ig wiosenny z -trakcjami i iespo 
''ziankami, Początek o godz. 21-ej. — 
W'stęp za zaproszeniami, które nabywać 
można w Kole. Akademicy za okaza­
niem legitymacji"

— Wil. Tow. Cyklistów i Motocy - 
klistów zaprt sza wszystkich cyklistów 
i motocyklistów, oraz sympatyków na 
Wiosenną Zabawę — Dancing, który 
odbędzie się w salonach hotelu „Euro­
pa dma 2 maja o gooz. 21. W stęp za 
■-aproszeniano 1,49 zl. Zaproszenia moż 
na nabyć na miejscu. Butzt tam Or.tie

TEATR I MUZYKA
— TEA "R MUZYCZNY „LLTNIA"

DzM o godz. 8 w  15 „Krama Uśm;e- 
chu“. Ceny miejsc zmzone.

O g o a -  4 ir lb  po cenach propa- 
gan Iowych „Lady Chic".

Jutizc,-ZE prtmjer?. Jct-o reżyser 
Wyrwicz - v - :cl,rov.-sld y ',vow  tza .ta 
scem* nowość :< pert iani tr zagrani­
cznych ,Źródło ' Botesza ’

Teatr Jla dzieci J z  , o sadz. 12 — 
przeastawien’e dla 4z*m : „Za siedmio- 
rrm górami"

— TEf1 TR MIEJSKI NA i>OHULAN 
CE. Poranek! — Dzić, w  niedzielę dn.
1 ma’a o godz 12.1 i  w  ooł. w  Teatrze 
m  Pohulance odbędzie się Wielki Kon- 
ceit Symfoniczny. W  picgramie' Mo- 
zj rt — Symfonja “ -moh; Perl owski— 
Szkice Pomorskie (1 w yk.); Szeligow- 
^k; — Koncert na kla-roer- Joteiko — 
Rapsodia; żeleński — Tańce litewskie. 
Ceny pnopąęandawe.
^ O godz. 4.15 — „Wilki w n„cv“ — 
Cenv procaga ido we.

O godz. 8-ei punktualnie — ,Ore- 
stej?“.

CO GRAJĄ "W KINACH?
HELJOS „W rzos"
PAN; — „Fensjonarka".
CAS'NOr ,,Gdv kwitną bzy".
MARS1 — ..Zdradziecki wąwóz", 

„Parada gwiazd W arszawy".
ŚW ATOW ID: — Halka"
!_LX ,P iświeceme".
OGMSKC ,\v Z o ie lądował".
ADRIA: — „Pan Twardowski" — 

„Niesamowity dom"
JŁJTRZEftlKA: Ołów",

POFitERAjCIE OKI 
GRUŹLICZE W

PRZELI'V
POLSCE

-  3 maja r. b„ z okazji święta Na­
rodów t„o  odbędzie się jw meczecie o 
godz. 10-ej nabożeństwo

NAUK-5
— Instytut Germanłstyk Zamkowa 

•O p. 1.: Nauka języka niem*eckł.go.
Codziennie godz. =  6,—zł. miesięcznie, 
co drugi dzień godz.= 4 , zł. miesięcznie.

AKADEMIC KA
— _ Akademicki Zwipzek Morsko — 

Kolonjalnv l?_ P. w  Wilnie zawiadamia, 
że w niedzi łę  1 maja r. b o godz. 19 
m ’5 -rzadza pokaz filmu amatorskie­
go krótkomet-ażowego „jachting mor- 
Sn.i“ — A. Progulskiego, Zainteresuwa- 
ni moga otrzymać zaoroszeina w loka­
li1 Związku —• b^kszta 15 m. 6 w  nie­
dzielę w goidz. 17 —  19 Tel. 16 — 01

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Staraniem Towarzystwa Polsko - 

Francuskiego w  poniedziałek 2 maja 
b. r. o godi lP-ef w  Aul; Kolumnowe’
1 'niwersytetu odbędzie sie odczyt p. 
Georges Rousseau p. t. Fraicaises de 
guerre. W stęp wolny

— zarzad Koła \ \ rilenskiego Orguni 
zacjj Przysp. Wojsk. Kobiet do Oborny 
Kraju jaw radamia iż dn. 3 maia r. b. 
o godz. lb-ej w świetlicy Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego przy ul. 
Dominikariakiąj 15, przemawiać bedz:e 
senatorka Stefania Kudelska na temat: 
„Pomocnicza służba wojskowa kobief' 
Obecność członkiń korieczru W stęp 
wolny

— ( dczyt p. 1  „św ięty Andrzej Bo 
bola j Jego kanonizicja44 zostanie wy­
głoszony przez Ks. D-ra Kazimierza 
Kucharskiego T. J. w Domu Sodahcyj- 
nym (Zamkowa 8 m. 1) w  dn 4 maja 
® gndz. i9 . W stęp 50 gr. dla młodzie­
ży 30 gr. Pochód z odczytu na relik- 
wjarz św. A-nrzeja Bobolj do tdj n er . 
d  relrkwji, która jest przeznaczona dla 
Wilna.

ROŻNE
K. K. O. m, Wflna podaje do wia 

domośc pos aaaczy ks,<,żeczek premio­
wanych V K O. m WHriS; iż loswwa- 
me 3-cie] serj; odbedzR się dnia 5-go 
maia r. b. W  k>soy,a-wu wezmą udział 
ksiązeczt- oszczędnościowe

od Nr. 15218 do Nr. 15330
W nastę p ten. 'osowaniu wezmą 

udział w zystkie k ążeczki preir iowa- 
ne, na które zł. 2 0 0  zostanie wptacone 
do dnia 1-go maja r. b.

DRliSKIENIKI
101-szy sezon

Solanka do ricia. Ka '  ele solankowe, borowinowe, kwasowędowie, iienowe. 
piankowe Elektro i woco.eczn.ciwo. Inhalatorium. Irygacje i ułukanie jelit.

ZafcłacJ Leczniczego Silosowania 
SloAca, Powietrza i Ruchu,

Kąriele kasKadowe. Pięknie położona s ta c a  kbmaiyczr.a.

Ssz” 1) t r w i  nd '5  maja sio l  oafdiiernlNa.
ifo^macje: Dyre-eja Zakładu i Kom si a Zdroiowa w Pruskien kacb 

Z w p /ek  Uzdrowisk Polskich w  W arszawie oraz w szystk ie  
placówki „Orbisu" w kraju i zagranicą

F-rna cnrzeSci ański

O P L E  W N I *  „A,K[l!Tft“
ŻELIWU i 'NKYCH METHL1 

D jcztn  h 'o w a-'u : le ’ka 
MIKOł ^J K O R PW /JC Z Y K  
i ° I0 T R  WI TUSZYŃSKI

Biuro: WILNO, J?SWA 4
tz\nTiuia się robnty  oiserskie, kot­

larskie i ślu:mrskie. R eneraca m oto­
rów narzędzi rolniczych. Oferty na 
żądanie. Ceny o 10 proc. niższe od 
fabrycznych. Wykonan e soliane 
. C  Ojbrf ica_ : zybka

Kto nabył węgiel górnośląski!
w F i r  m i e 5

Kazimierz Markiewicz .
W I L N O  I

ZYGMUNT 3WSKA 24 Tel. 25-37
za gotówkę i na raty — z kupna 

jest zadov olony.

1



S Ł O W O

Tp g tr  mmm  „ U T N I f l " . d z i ś

o g. 12 w  poł. „ Z A  S I E D M I O M A  G Ó R A M I "
D Z I Ś  

o g. 8.15

0 y- 4*15 i A n  Y  f  U  1 f  <$enyp. p. im W  B r t n  a propagandowe).

W. K̂RAINA P̂Ś^1ECHI 1“ zn iżo n e ! || W poniedziałek 2 ra?ja „'ŹRÓDŁO MIŁOŚCI”.

MŁODSZA
Z K , '1 D Y K  R A H K B M f W

DZIŚ WIECZÓR:
Zh.t.iuj O j iy w c iy  K rem  T o k .Io *  
Jcolora ró ż o w .g o , k tó ry  zaw ie i j  
B ioeo i— zdum iew ający  w y nalazek  P ro f 
S ta  i k . l ,  żyw otny w yoiąy  z ko 
m orek  i ta r a n n ia  w /k ra n y c k  m łodych 
t w e r i ą t .  N au k a  ( tw ie rd z iła  obecn ie , 
że  a m a m e z k i  pow oduje  zan ik  p ew ­
nych  żyw otnych ak ład n ik ó w  w zkórze . 
Odżywczy K rem  T o k a lo n  B iocal 
p rz y w ra c a  t e  ak ład n ik i p o d c z a i  m a , 
azynią*  (k o rą  ją d rn ą , m łodzian* 
a rą  i d e lik a tn ą .

NAZAJUTRZ RANO:
S p ó jrz  ile  ra  Tr ofa zy sk a ła  n a  św ie­
żości i d e lik a tn o ść  ju» po p ierw szym  
użyciu . Po k ilk u  d n iach  zm arszczk i za­
czynają  znikać, P o d  koniec: ty g o d n ia  bą- 
dz ia  Pani w yg lądała  o l t . a  ca łem ło d z ic j. 
U żyw aj z re n a  K rem u T o k a lo n  ko loru  
b ia łeg o  (nie tłu s te g o ) , (p re p a ro w a n e g o  
w ed ług  o ry g in a ln eg o  fran c u sk ieg o  
p rx ep .su  znakom itego  p a ry sk ie g o  K.-a- 
mu 1 kaloui ro z p u sz c z a  w ągry , czyni 
sk ó rą  g ład k ą , b ia .ą  i d e lik a tn ą . K ob .c ty  
50 -le tn .e  nogą o siąg .tąe  o lśn iew ającą  
ce rą , z k tó re j k ażd a  m łoda dziew czyna 
by łaby  d u in n . Szczęśliw y w ynik gw a­
ran tow any  lub zw ro t pieniędzy.

L I C Y T A C J A
W  ZAKŁADZIE ZASTAWNICZYM KOMUN. KASY OSZCZ. M. WILNA 
tri. Trocka Nr. 14 (mury po-Franciszkańskie). — Teł. 7-27.
odbędzie się w dniach 16, 17, 18, 19, 23, 24 i 25 maja 1938 r. o godz. 5 pp. 
(17-ejy sprzedaż z licytacji przeterminowanych zastawów, składających się 
z przedmiotów używanych od Nr. 185o6 — 100.U00 i serji II-ej od N.r 3 
do 17494, oiaz przedmiotów nieużywanych od Nr. 207 — 6508 włącznie, któ 
rycb terminy ulgowe (sprzedaży z Ii cytacji) upłynęły z dniem 16 kwietnia 
1938 r. wrączn e. Powtórna licytacja zastawów 'tiesprzedanych na 1 -ej licy 
racii odbędzie się w  tymże terminie licytacyjnym. DYREKCJA

NOWOOTWA^TA

B IB L IO T E K A
Terasy Łosuszvńshi£j

WILNO,  
Ś n ia d e c k ic h  3 (rog Mostowej)

Beletrystyka w języku polSKim 
i francuskim.

■k- Książki dla dzieci i młodzieży. —
NOWOŚCI POWIEŚCIOWE

„ARNOLD FIBIGEK“— 
niech każdy pamięta 

Przez lat 60 w służbie 
klienta.

Kalisz, Szopena 9.
I (Dostawca Polskiego 

1 1 1  * Radia, Konserwatoriów,
91 “1 Statków Morskich

Wytwórni Filmowychl 
Przed^rawiciel: N. K R E M  E R.

Wilno, uh Niemiecka 19.

„ T W O R E K  KRESOWY "
TEL. 21-3? ŚNIADECKICH 1
Bogaty wybór WIN, WÓDEK 
pierwszorzędnych firm kraio- 

wvch, zhgranjczn' ch. 
Codziennie interesuiący koncert 

od godz. 20. 
O B F I T Y  B L f  E l  Z I M N Y .

zastosowania:
GRYPA, P^ZEZIF.r IF.NSE 
E 5ŁE GŁOWY ZEBOW,ta i t t t

Ż ą d a j ą c  o r y g i n a l n y c h  p r o s z k D w  m . w  i .  K l in U T K I E ^ *

6 D Y Z  S Ą  JU Ż  H A S L A C O W N I C T W A . 

2Ą0AJCIE PROSZKÓW ,MlGWENO-HERVQ>Hf» 
TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU

HIGIENICZNYCH.

KRUPNIK
bez gotowania i filtrowania sporzą­
dzisz irzy pomocy zaprawy zioło­
wej. F l a k o n  I z : ,  w y s t a r c z a  

na 1—3 litry wódki.
Poleca Skład ADteczny

Wł?dysłiwa TilUBlŁŁY
Wiino, Ludwisarska lż  róg Tatarskiej 
— Specjalność zioła lecznicze- —

MiGD L I P C O W Y  
NATUR* LNY

3 .  J A N U S Z E W I C Z
Ostrobramska 11

koło Kościoła Ostrobramskiego, 
Tamże sprzedaż artykułów 

spożywczo - kolonialnych.

EĆŻE nkm, ^riacjast?,
OAUH, TRUSKAWKI,

FLAN3E BRAT^Ó fi, STOKROTEK
w dowolnej ilości

t .  M \ M  § f f
ZA WALNA 18. Tel. 14-51

@ $ s S

LAS stary f to e k s ^ a ta c ji
k u p i m y .

Biuro „PAG*. Warszawa Marszał­
kowska 56.

L  p j» & r  /  e
DR. MED.

ZYSMUNT KUDREWlCZ
Specjalność: choroby weneryczne, syfi­

lis, skórne i niemoc płciowa. 
W'lno, ul. Zamkowa 15 m. 2, tel. 19-60. 

Przyjmuje: od godz. 8 — 1 i 3 — 8.

D R . M E D .

Jadwiga 
Anforowicz - Szczepanowa
Choroby skórne, weneryczne, kobiece. 

Przyjmuje w godz. 8 — 9. 12 — 1 
4 — 7.

Zamkowa 3 — 9.

BEZKONKURLNCYJNY MOIUCYKL

m m m  s i t u
bez prawa jazdy i podatku drogowego zdobywca Mistrzostwa Stolicy

w cenie zł. 109.5.—r  z ł .  875
oraz motocykle św atow oznanych marek NORTON ROYAL-ENF1ELD i inne 

dc nabvcia na dogodnych waiunkach w irmie

„ E S B R O C IC M O T O S r
Fachowa obsługa i Dezpłatna nauka lazdy.

W IIN O  
Mickiewicza 23 

tel. 18 -06 .

0. MATKJEWICZ
WILNO, Zamkowa 12.

vis ó vis Skopówki 
P o l e c a  ZEGARY i ZEGARKI 

różnych firm oraz wyroby lubilerskie. 
Tamże SOLIDNA naprawa zegarków 

z pełną gwarancją.

Kuuno i sorzenaz
OKAZYJNIE!

DO SPRZEDANIA POSESJA
w Kolonii Magistrackiej, vcoto Wilna.— 
7 mieszkań z elektrycznością, stajnia, 
wozownia, lodownia, studnia. Budynki 
nowe- 10.000 metrów ziemi z lasem, 65 
drzew owocowych. Posesja ogrodzona. 
Miejscowość zdrowa. Komunikacja do­
godna. Obok kościół. 10 lat bez podatku, 
hipoteka czysta. Cena: 24 tys. zl. Wilno 
W ileńska 36 — 4.

SPRZEDAM nowowybudowany • dom 
z ogrodem owocowym w dołnej Wileń­
skiej Kolonji Kolejowej — Kięta 10.

SPRZEDAM, rozparceluję folwark 120 
h lb  kim. od Wilno śftoznię położony 
nad samą Wńją i szosą. Wilno, ul. P o­
tocka, d. Nr. 9, m. 9.

SPRZEDAJĘ osadę 17 hekt. 23 kim. od 
Wilna, informacyj udzieli wtaść. Wie­
czór sklep w P-orutdominie poczta i sta­
cja kol. Czarny Bór.

NA~ ZWIERZYŃCU
z domkiem. Stara 
miejscu.

ŚWlE I NE PARCELE BUDOWLANE 
SPRZEDAJĄ SIĘ w pięknej dzielnicy 
pizy reprezentacyjnej i uregulowanej 
ul Rossa. jest zezwolenie w ła d z  na za ­
b u d o w ę . W oda ; K analizacja, l.nforma 
cje g. 4 —  6, Mickiewicza 22-a m. 2.

O P O N Y  
S t o m i l  i E n g l e b e r t

po cenach faorycznych dostarcza

„ A U T O T E C K N I K A ”
WILNO, UL. WILEŃSKA 23 

T»l. 1116.

S O S N Y
pLcpolitej nasiona 95.5 c,c kiełkowania 

p o l e c a  
SPÓLDZIFLNIA 0  0  8 M |  U «

HANOLO VA »>!» U L t ł  I l \

w cenie 9  z ł kilo.
Wilno, ul. Żeligowskiego 3. Tel. 3-32.

sprzedaje się plac 
7. Wiadomość ’na

t o K  a l e
W WARS7.AWIE do wynajęcia, na 3, 
lub 4 miesiące, mieszkanie 2 pok. z ku­
chnią umeolowaie ze wszystkiemi wy­
godami (telefon, łazienka, gaz), komu­
nikacja bardzo wygodna. Częstochow­
ska 40/42 m. 18 (blisko Placu Naruto­
wicza) — tel. 9-30 59.

LOKALU 15 — 20 pokoi, w m:arę moż 
ności z salą, poszukuję od 1 sierpnia 
r. b. wyższy zakład naukowy. Oferty z 
podaniem wysokości komornego kiero­
wać do biura ogłoszeń Garbarska 1. — 
Grabowski pod „Lokal".

PLACE BUDOWLANE ul. Góra Bouf- 
fałowa do sprzedania. Informacje: Ul. 
PBsudsktogo 9 c — 3, tel. 13-11.

PLACE po 600 mtr kw. do sprzedania, 
ul. Maitwiłłowska 4.

PLAC DO SPRZEDANIA f i  100 mtr.2) 
Dowiedzieć s‘e ul. Suwalska 3 —2.

DŁUGO ISTN IEJĄ C Y  SK LEP galan 
te ry jn y  i  m ateriałów  piśm iennych w 
peinym ruchu DO ODSTĄPIEŃ LA. 
Dowiedzieć się: Niemiecka 4 m. 19.

SPRZEDAM sklep z galanterią dobrze 
prosperujący, adres w Administracji.

Z powodów rodz.nnych SPRZEDAJE 
SIĘ SKLEP spożywczy w bardzo dob­
rym punkcie. Mtoszkanie na mkjscu. — 
Adres w Adm. „Słowa".

DLA SZKOŁY poszukuję tcwalu, 16 — 
18 pikoi. Oferty do Administracji „Sło­
w a" sub lokal.

POSZUKUJĘ 2 — 3 pokojowego miesz 
kania s wszystkiemi wygodami. Zgło­
szenia: Hotel Georges pokój 17-a od 
16 — 18-ej.

LOKAL z 2-ch pokoi nadający sie na 
ciuro, ekspedycję, tryzjernię i ib. Vis a 
vis dworca do wynajęcia. Kolejowa 11.

MIESZKANIE 4-o pokojowe ze wszel- 
kieruj wygodami od dnia 1 lipoa do wy 
najęcia — ul. Zakretowa 6. Dowie­
dzieć s>ę m. 5 od godz, 12— 18.

AIILSZKa NIE do wynajęcia 4-pokojo- 
wi z wszelkiemi wygód. Archanielska 
3. Drugi dom od Wielkiej Pohulanki. 
Dowiedzieć się u dozorcy.

ii Początek o yodz. 12 ej.
i Deanna D U R B I N jako „PENSJOHARKA**.
f) N astępny  program: W idk; a tysta — senj aktor Charles BOYER 

bona er „Mayerlingu* i „Pani Waiewskiei*
W PIĘKNYM 

NAJNOWSZYM FILMIE n ZABŁĄDZIŁEM"
FREMJERA! Początek o g. 12- ei. Film dla wszystkich’ _ 

Naiczarown' jszy i na weselszy tilm na tle pięknego Wschodu

W  roli tytułowej
E0DIE CANTOR

Upajająca muzyka Wschodn a. H. .or, jakiego dawno nie byłol
Nadprogram. DOOAT. I.

CASIW11

K A U F  8 A G 0 M D r
HELIOS | WFZCSOstatni dzień! Początek o godz. 12-ei. Na seanse 

o g. 12 1 2 ej ceny zniżone Balk. 40 gr. Part.7o gr.
JUTRO PREviJbRA.

Najgłośniejszy i najory- D  C  D  I f  f i  D  A  b  Y  "
o, ia nie szy film świata t  K t  I  • .  C ■ N

1200 a..torów, wśród nich 52 gwiazdy wraz z genjamym SACHA GLIITRY na czele;

M h f i ^  I Dziś premjera. Pocz. o 2-ei. W snanlały podwójny progrann
i  D Pierwszy POLSKI tiłm REWJOWY

„ P  r r d n  G w  a ™  sówna, GórsKa ' Ha­
lama. Ordonówna, Żelichowska. Kru .owski, SieHnski, Znicz, Chor O anr.
2) N ieus'iaszony wradca prerji KEN MAYl^ARD 7 r i r ż l l i 7 i P r k i

w namowszym sensacyjnym lim ie  sjŁ U i u U £ łC L n l W*, VI - f

ChrześcijańSKia K i no  „ŚWIATOWID**, Mickiewicza &.
Repiezcntacyiny film urodukcii polskiej 1937 33 r.

A  I  u  w  , , poułu; nieśuiienemego arcvdzieła Sł Moniuszki*
M  I  E T  O bsada: Zielińska, Laiis, Zacnarewicz i inni. Arie—

■■  Ewa Bandrows ka Turska. O rkiestia t-.[harmonii
Warszawskiej. Balet Opery Warszawskie]. Chóry Konserwaiorium Warszawskiego

Początki seansów: 5. 7 i 9 \V niedzielę j święta ou l-e  .
U ( f c  pw*-

TEATR „QUI PRO QU0“ LUOW1SAPSKA 4. Tel. 2B.87.
DziS ostatni dz^eń pr gramu w ielkiej rewji p. t. „ Z E G N A M Y  W A S *
Pożegnanie wyc ępy całego oDecnego zęsyóru. Od poniedziałku dnia 2 maja o.r. 
ca łkow ta zmiana zespi łu na czele M. Żejmówna, Two rewelersów F F .,k ..a rte l 
Węgłoaowskich, Zorja Wdczyńska, W, Ukraińczyk, A. Bożyńsici, oraz Antoni 
Jaksztas. Pocz. o g. 7 i 9.30 w. Ceny propagand. Balkon 2o gr.. parter od 54 gr.

NAJW.ĘKSZ> w WILNIE 
. 'ARO m  FAKBIARNIA 
i CHEMICZNA PnALN.A  
Pracownia: W iino, Bonifraterska 2.

wmi ii nr u i

A . W O J T K IE W IC Z
Tel. 20-J5. Oddział: Mickiewicza 22*

PRZEPROWADZKI
Wilno, ul. Zawalna 16, m. 1.

oraz fachowe pakowanie meblt załatw ia
E k s p e d y c j a  

Miejska i M i ę d z y m i a s t o w a
Telefony: 23-32 i 987. W arunki dogodne.

NAROCZ HATOWICZE. Pensjonat 
Adachna czynny od 15 maja. Miejsco 
wr0 6 ć sucha, lesista Kuchnia pierwszo­
rzędna. Kajaki. Poczta, telefon Infor­
macje: —  Wilno, Witkomierska 5-a. — 
S. Mulaiska. Godz. *6 — 18.

MORSZYN — „Patria". Pierwszorzed- 
ry  pełnokomtortowy pensjonat. Pros­
pekty wysyła Zofja Rajcmowa. Sanok

WILLA —  LETNISKO 22 pokoje ze 
wszeikiemi wygoaami do sprzedania na 
dogodnych waiunkach lub d„ wynaję­
cia na sezon letni 1938 r. w Druskie- 
nikach ul. Rotniczańska Nr. 8. Dowie­
dzieć się: Wilno, Komunalna Kasa Osz 
tZędnoścj m. Wilna.

FIAT 1500 prawie nowy — Ford Ehel, 
okazyjnie niedrogo. Kalwaryjska 6 — 
T e l 4-0i.

3 POKOJOWE mtoszkaiiie z kuchnią i 
wygodami do wynajęcia ul. Lwowska 
Nr. l i

DO WYNAJĘCIA 3 jtokoje i kuchnia z 
wygodami, suche ciepłe. Witoldowa Nr. 
7 (Zwierzyniec).

W MIESZKANIU z wygodami z ogród­
kiem mały, ładnie umeblowany poxoik. 
słoneczny, sucny i ciepły dla spokojnej, 

M O T O C Y K L  Harley w bardzo dobrym w y$A nej osoby. Oglądać od 12-ej do 
stanie to s,irzedania. L wowU a 4. I j f l ! Qa b do 8- Uąbtuwskiugo 12 m. 9.

TURBINY wodne r iin c is ‘a. — Walce 
młyńskie j kompletne urządzenie pro­
ponuje na dogodnych warunkach Fin 
G. Kindt, Radom. In Form.: Wilno, Poz­
nańska 2. St. Stoberski

SIEWNIK rzędowy 2,5 metr Ventzki‘- 
ego w dobrym stanie oraz torfiarkę Bas 
sowsk:epo — ręczną j kaTtoflarkę posia­
da okazyjnie d ) sprzedania Spółdzielnia 
Rolniczo -  Handlowa „Rolnik w Stom­
mie".

SPRZEDAJE SIĘ stylowy garnitur sy- 
pialniany — czeczotka oraz dębowy gar 
nitur stołowy. Ul. św. Piotra i Pawia 13 
m. 2.

Z POWODU WYJAZDU sprzedaje się 
całkowite umeblowanie oraz pianino — 
przy u! Popławskiej 27-a m. 4.

S°RZEDAM harmonję Koncertową ta ­
nio, 120 basów, 41 klawiszy 3 chórowa 
z magistrem. Nowo - Popławska 26— 4.

DO SPRZEDANIA klacz gniaaa Hopia, 
ur. w 1934 r. po og. pełnej krwi Hakon 
z klaczy Lady -  Golightly, wzrost 154 
cm., oraz walach kasztanowaty Haszysz, 
ur. w 1934 r. po og. Hakon z klaczy 
Bryndza (po‘ Briaz - Pipę) wzrost 157 
cm Adres: maj. Lebiodka, p-ta Wasi- 
Iiszki, st. kol. Skrzybowce.

SPRZEDAM niedrogo męskie siodło. — 
Portowa 15 — 1.

POSZUKUJĘ 2 pokoi ciepłych, suchych 
przy chrześcijańskiej kulturalnej rodzi- 
lie z utrzymaniem, względnie obiadami 
od września, października niedaleko 
girrcn. Zygmunta Augusta. Zgłoszenia 
tylko pisemnie. W. Pohulanka 43 m. 2. 
E. 1.

2 POKOJE łączne z wygodamj ; ob‘a- 
dami na miejscu. Ul. M*clóewi(.za 15 
m. 20, wejśc'e frontowe od ul. Cichej 4.

POKÓJ bez mebli, ładny, słoneczny, od. 
dzielne wejście, wszelłde wygody — 
dla osoby kulturalnej, śródndeście — 
J. Jasiństoego 5 róg Ofiarnej II p. m. 19

DO WYNA JĘCIA pokój z niekrępują- 
cem wejściem i wszekdemi wygodami 
oraz utrzymaniem. Zawalna 7 — 2

FOKSTERJERKf rasowe — suczyoki, 
do sprzedania. Ul. Dąbrowskiego 3— 4.

BI CHARSKIE KOCIĘTA do sprzed; k: 
Mickiewicza 15 — 13.

°O K o j do wynajęcia —  front — 1 pię­
tro. Zygmu rtowska 22 m. 3.

POKÓJ do wynajęcia z niekrepującem 
wejściem umeblowany, może być z poś 
cielą. Ofiarna 4 —  1. Godz. 4 — 5.

N IE D Jżl POKÓJ umeblowany z w y­
godami do wynajęcia dla spokojnej i 
wypłatnej lokatorki. Portowe 10 rn. 2.

L e t n i s k a
PENSJONAT

NARDC7. SCHRONISKO
poczto Miadzioł czynny od 15 maja. 
Za jx)byt w  pensjonacie udziela sto 
lcredytu na 6 rat miesięcznych. Żądaj­
cie prospektów.

PIĘKNE LETNISKO w  sosn. lesie, — 
umeblowane, w majątku w pobliżu Ja- 
szun —  nad Mereczanką. Prociukta na 
miejscu, lrrf.: Świeciańska 25 (Rossa, 
M/ł. K.

LETNISKO do wynajęcia 2 pokoje z 
Kucnnia w  pieknęj okoltoy nad jezio­
rem, o bok las. Adres: ul. Suwalska 
7 — 5. __________________

DO~WYNAJĘCIA letniska z catodzien- 
nem utrzymaniem dziennie 3 zł. Stacja 
Soły, maj. Wielk:e Raczuny —  Iwanow.

OPIEKA RODZICIELSKA przy Gimna­
zjum SS. Nazaretanek w Wilnie poszu­
kuje dla kilkunastu dziewczynek lokaty 
w majątku na okres 1 '/> — 2 mies. — 
Witno, Plac Napoleona 8 — 4. Sz. Ko­
zak.

Praca zaofiarowana
PRZEDSTAWICIELA

do w j łącznej sprzedaży masowego ar* 
tykulu spożywczego na rachunek urmyj 
i własny na poszczególne powiaty woja 
wództwa wileńskiego poszukuje się. —• 
Pierwszeństwo mają reflektanca z kapi­
tałem dla spTzeaaży na wfasny rachu­
nek. Tylko poważne oferty „Produkt 
chrześcijański “ Biuro Ogłoszeń Pie­
traszek, W'arszawa, Marszarzowskł 
115.

INŻYNIER MECHANIK lub technik fa- 
choweic od parowych kotłów i maszyn 
poszukiwany. Otertv kierować do redaK 
cjj „Słowo" pod „Fabryka".

MIERNICZY praktyk, względnie tech­
nik podobnej specjalności — solkuiy ćn 
prac ooiii.-rowycli potrzebny. Stanowi­
sko do o b ję ta  natychmiast. Zgłosze­
nia kierować do Aam. „Słowo" dla 
„M.err.tczego przysięgłego".

i i  a  u
NAUCZYCIEL przygotowuje do matury 
oraz do egzammów konkursowych. — 
Sierakowskiego 25 — 3.

f*ns7ukuia 01*1»
Z KAPITAŁEM 20 tys. złotych j hipote­
ką poszukuję administracji poręczającej 
majatku 300—400 ha, Wyczernujące 
zgłoszenia: W'arszawa, ul. 6-go Sierpnia 
58 m. 44.

2 TECHNICY BUDOWLANI z wileń­
ską Szkolą Techniczną j praktyką przy 
nowoczesnych budowlach mogą zmie­
nić pracę. Projektowanie. Żelbet. Pro­
wadzenie robót. Oferty z warunkami 
sub „2 T “ — Administracja „Słowa".

RZĄDCA samotny, energii zny szkoła 
rolnicza długoletnia praktyka w mająt­
kach uprzemysłowionych — poszukuje 
posady. Oferty do Administracji „Sło­
wa". Energiczny.

KRAWILC DAMSKI WOLFGANG 
TRYPUCKI byty prac. tirmy (Bogus­
ław herse, W arszawa) i .nagrodzony 
dyplomem wyższej szkoły kroju w Wie

PRAKTYKANT z ukończoną średmą 
lub niższą szkolą rolniczą potrzebny za­
raz do majątku na pełne utrzymanie i 
nieduże wynagiodicnie. Zgłoszenia kie­
rować: maj. Koldyczew, p. Baranowi- 
cze T Szalewicz.

OSOBA młooa inteligentna potrzebna 
zaraz do samotnej osoby w  charakte­
rze samodzielnej gospodyni, na prowin. 
cję, mieszkanie z wszelkiemj wygodami, 
wynagrodzenie dobre, krotki życiorys 
pożądany. Oferty do aidmiiuistracji, pod 
„Samodztolna".

POTRZEBNA inteligentna panienka do 
6-cio letntoj dziewczynki. Pożądane 
świadectwa poprzedniej pracy. Do­

wiedzieć sie ul. Zamkowa 24 nt. 8 b 
od godz. 15.30 do 16-30.

POTRZEBNA bona do 3 jĄ-le+niej a ziew 
czynki. Dowiedzieć się: Mickiewicz*
22-a — 24 od g. 1 — 3.

POTRZEBNA starsza niania do niemo­
wlęcia i służąca do wszystkiego, na 
wieś, W. Pohulanka 33 — 4. Myślińska. 
Godz. 10 — 12.

POTRZEBNA młoda Służąca do małej 
rodziny. Wielka 17 m. 8, godz. 16—20.

7 p u ti v
ZGUBINONĄ Ksążeczkę wojskowa 
P. K. U. Sweciany i dowod Osobisty na 
imę Nikifora Kotosowa unieważnia słę.

Wydawca Stanisław Mackiewicz W ilno, Lam u n r t  S

/

P. DĘBSKI, b. administrator maj. Bobry 
jest proszony o podanie swego adresu, 

dniu. Wykonanie wykwintne, ceny re- Moiuuszkównn, Wilno, Trocka 9 — 22.
klamowe. Proszę sie przekonać, Wilno ; -------------------- ;---------------------------—
Wielka 3 m. 7. Firma chrześcijańska. BYŁA nauczyc.elka, chora na oczy bez

... '  — — ----------------------- opiek; ; środków do życia prosi Sz. Czy-
/O FER z ziełonem prawem jazd po- te!,tików o pomoc lub odzież. Łaskawe 

szusuje pra ’y. W ymar- nia skromre.— ofiary kierować do Adm. „Słowa" dia 
Adres w Adm. „Słowa". j „nauczycielki".

NRedak.or Włulysiau, tsoaak


